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przyHra niespodziany.
Przykra wiadomość rozeszła się wśród człon

ków naszego Towarzystwa Ubezpieczeń. Oto, 
jeżeli mamy wierzyć półurzędowemu komunika- 
towi .Czasu*, dział ogniowy Towarzystwa, n ł e  
w y p ł a c i  w t y m  r o k u  ż a d n y c h  z w r o 
t ó w  t Przyczyną tej niepomyślnośei, są podobno 
mnogie pożary, które nawiedziły w ubiegłym 
roku Galicję.

Zapewne, pożarów było wiele, Towarzystwo 
wypłaciło znaczne sumy poszkodowanym, ale czy 
tylko siła żywiołów ponosi winę? czy przypad
kiem ze strony zarządu nie popełniono pewnych 
nieformalności, przyjmując donbezpieezenia budyn
ki zbyt łatwo pożarom podpadające, czy nie rozsze
rzano zbytnio ryzyka w nadziei wielkich zysków, 
czy wreszcie administracja nie jest zanadto koszto
wna, czy wszystkie wydatki są w równej mierze 
uzasadnione ? To są pytania, które sobie posta
wi każdy członek Towarzystwa, na które Dy
rekcja będzie musiała dać odpowiedź.

Sądzimy, że rozpatrzenie położenia jest zaw
sze pożądane, że krytyka życzliwa i bezstronna 
przynosi tylko korzyść każdej instytucji, — że 
wreszcie nieuznawanie potrzeby reform czy na
prawy, byłoby dziwnem zaślepieniem. W każ
dym razie, jesteśmy przekonani, że nowy na
czelny dyrektor, którego energję, sumienność i do
bre chęci, wysoko cenimy, — potrafi prędko 
naprawić błędy popełnione przez zarząd po
przedni.

' —    — z— tt-mm»-«—

WOJNA.
Operacje wojenne.

Wiadomości nadchodzące z dalekiego Wscho
du są rzadsze i mniej jasne. Ani Japonja ani 
Bosja nie popisują Bię ruchami swoich wojsk 
i flot, to tylko pewna, że Japończycy zgroma
dzili już znaczne siły na Korei i gotują się do 
wymarszu na północ. Flota japońska blokuje 
P ort Arthura, wymieniając od czasu do czasu 
strzały armatnie z fortam i; rezultat tych utar- 
ezek jest żaden. Co do eskadry rosyjskiej z Wła- 
dywostoku, miejsce jej pobytu jest osłonięte ta
jemnicą ; bardzo prawdopodobnem jest doniesie
nie, że po bezskutecznem krążeniu około brzegów 
Jesso, powróciła do Władywostokn.

Bitwy pod Czfmuipo f P o rt Arthurem.
Teraz dopiero nadchodzą dokładne szczegóły 

o bitwach morskich, stoczonych pod Port Arthu
rem i Czemnlpo.

Korespondent dziennika londyńskiego .  Daily 
Telegraf* był obecny pod Czemulpo na pokła
dzie parostatkn „Ajax“ podczas potyczki eska
dry japońskiej z rosyjskimi statkami. Oto jego 
opis:

W  poniedziałek po p(łudniu około godziny 
4 ej wpłynęły do portu trzy parowce przewozo
we japońskie, eskortowane przez 5 statków wo 
jennych i 7 łodzi torpedowych i wysadziły na 
ląd około 3000 żołnierzy, w dzielnicy japońskiej. 
Baniutko nazajutrz okręty wojenne opuściły port, 
a  komendant japoński dał komendantowi rosyj
skiemu termin do południa dla wypłynięcia na 
pełne morze. Bosyjskie okręty .Korejec* i .W a- 
ijag* odpłynęły wskutek tego z portu i natych
miast rozpoczęła się bitwa. Eskadra japońska 
dała tylko kilka strzałów do maleńkiego „Ko- 
rejea* 1 zwróciła się przeciwko potężnemu .W a- 
rjagowi*. Pierwszy strzał padł o godz. 11 m, 40 
przed p(łudiiem . .W arjag* kręcił się ciągle w 
kółko, strzelając z obu boków, wogóle jednak 
rosyjscy artylerzyścl strzelali źle 1 żaden ich 
pocisk nie trafiał.

Okręty japtńskie zwolna otoczyły .W arjaga* 
półkolem, a pancernik .Mikasa* bombardował go 
sbliska. „Kcrejee* i .W arjag* silnie uszkodzo

ne, schroniły się do portu pomiędzy obce statki 
wojenne.

Komendart japoński znowu dał termin do 4 
godziny, a po upływie tego czasu flota japońska 
wpłynęła do portu i rozpoczęła walkę na nowo. 
Nagle posłyszano straszny huk — to Rosjanie 
wysadzili w powietrze .Korejea,*. Załoga na ło
dziach dostała się na pokład .W arjaga* — ale 
1 ten statek był już zgubiony; po kilku strza
łach przód .W arjaga* przechyl i się, a o godzi
nie 6 piękny krążownik zatonął z głuchym szu
mem. Część załogi uratowała się na łodziach, 
głównie na pokład francuskiego krążownika .P a 
scal*. Japońska artylerja musiała strzelać bar
dzo ostrożnie, żeby nie trafiać obcych statków. 
Straty rosyjskie są bardzo znaczne.

** *
Korespondent dziennika paryskiego .Journal* 

był w Port Arthurze podczas napadu torpedow
ców i pierwszego bombardowania, i tak opisuje 
pierwsze wrażenie.

Niespodzianka była straszna i zupełna. Po 
prostu nikt w Port Arthurze nie przypuzzezał, 
że wojna już rozpoczęta.

Eskadra rosyjska stała na kotwicy, ł tylko 
jeden krążownik manewrował elektrycznymi re 
flektorami. Gdy rozpoczęła się kanonada, urzę
dnicy i oficerowie na lądzie, myśleli, że to zwy
kłe manewry.

Japońskie torpedowce podsunęły się wzdłuż 
wybrzeży pod osłoną nocy. Po wyrzuceniu tor- 
pedów, odpłynęły całą siłą pary, podczas, gdy 
majtkowie głośno krzyczeli: hural

.Carewicz*, .Retwizan* i .Pallada* nie są 
zniszczone, ale też nie mogą wypłynąć z portu. 
Dwa pierwsze statki są podziurawione, a napra
wa ich w Porcie Arthura jest nie możliwa. 
Bombardowaniu przypatrywałem się z jednego 
z wzgórz, ctacząjących port. Był to widok okro
pny i wspaniały. W alka trw ała 45 minut, po- 
czem flota japońska odpłynęła. Broniły się głó
wnie forty. Ludność cywilna jest przerażona, 
wszędzie robią rozległe przygotowania, przewi
dując oblężenie.

Japońskie warunki pokoju.
Wojna się dopiero zaezęła, a już mówią o wa

runkach, jakie po zwycięskiej wojnie — o czem 
nie wątpią — podyktują Japończycy Rosji.

.D alny Woslok* (Daleki Wschód) dziennik 
wychodzący we Władywostokn, cytuje wynurze
nia posła japońskiego Sztbo-Sziro. Zapewne, że 
warunki pokoju nie będą dosłownie te same, ale 
są w każdym razie wyrazem opinji publicznej 
Japonji, a ta  w państwie konstytucyjnym, w 
którym prasa znaczny wpływ na ogół wywiera, 
jest bardzo ważnym czynnikiem, z którym się 
Mikado i rząd jego w danjm razie liczyć będą 
musieli.

Otóż warunki podane r r .- , posła SziboSzi- 
ro są:

1) Rosja zrzeka się wszystkich przywilejów 
1 praw, wyłącznie jej pr*ysługującyeh.

2) Chiny zobowiązują się powołać doradców 
dla przeprowadzenia reform w Mandżurii i za
rządu krajem z Japonji, Anglji i Ame ki oraz 
otworzyć całą Mandżurję dla wolnego handlu.

3) Japonja obsadza Mandżurję swojem woj
skiem na przeciąg 7 lat, przyczem koszta ży
wienia armji poniosą Chiny.

4) Rosja odstępuje wyspę Sachalin Japonji.
6) Rosyjskie wybrzeża wsehodnio-azjatyekie

mają być s&modzlelnem państwem.
6) Chiny odstępują Rosji północno-zachodnią 

część pustyni Gobi.
7) Rosja odstępuje Japonji kapitał, jaki wło

żyła we wsehodnio-chińską kolej i wszyskie pra
wa, jakie co do niej uzyskała od Chin.

8) Port Arthura i Talienwan (rosyjskie) prze
chodzą na powrót w posiadanie Chin, również 
Wei-hai-wei (angielski) i Kiao ezau (niemiecki).

W arunki te nie mogą nawet być postawione 
jako żądania japońskie, fco Wei-hai-wei jest w 
rękach Anglików, a Kian-czau Niemców. Między

Niemcami a Japończykami prócz stosunków han
dlowych i instruktorów niemieckicb dla wojska, 
bliższych stosunków nie było. - -  Jednak trudno 
przypuszczać, żtby Japonja cnclała zaczepiać 
Niemcy, mając już Rosję na karku. Jest wprost 
niemożliwem, aby Japonja mogła żądać opró
żnienia Wei-hai-wei od swego sprzymierzeńca 
i potentata, od którego jej los 1 przyszłość w 
znacznej mierze zależeć może, widocznie więc 
dziennik rosyjski p dał takie warunki, jakie je 
go taktyce dyplomatycznej odpowiadały; równie 
sprytny i chytry pan Szibo-Sziro zapewne czu
je  w sercu rasową nienawiść do wszystkich bia
łych, ale jej z pewnością nie wypowiada.

Kosztc wojenne.
Juljusr Roehe w .Figaro* poświęca obszer

niejsze studjum sprawie kosztów, jakie w obe
cnych czasach pociąga za sobą prowadzenie woj
ny. Pomimo, że Roche przeważnie miał tutaj na 
myśli stosunki francuskie, to jednak studjum za
wiera kilka punktów, które można wziąć jako 
wytyczne przy tworzeniu kosztorysu obecnej woj
ny rosyjsko-japońskiej.

Przedewszystkiem, opierając się na źródłach 
urzędowych, zgromadzonych w książce Freyci- 
neta .L a  guerre en provinee“, Rache stwierdza, 
że w okresie od 15 września 1870 r. do 10 lu
tego 1871 r. przeciętnie koszta utrzymania żoł
nierza wynosiły na dzień 10 fr. W r  1877/78 
Rosja mniej więcej tę samą wydawała kwotę. 
Dziś 10 fr nie może już wystarczyć, a różnica 
wzrasta w stosunku do siły armji podczas poko
ju. Nie można też wydawać mniej, niż 15 fr., 
jeżeli się weźmie pod uwagę wszystkie pośre
dnie i bezpośrednie potrzeby żołnierza.

Podług obliczenia, Rosja posiadająca około 
300.000 ludzi, skoncentrowanych w Mandżurji, 
musi zużywać dziennie 4,500.000 fr. Jest to su
ma nawet bardzo niska, gdy się zważy , że Fran
cja w jednym miesiącu, t. j. styczniu 1871 roka 
wydawała dziennie 10 mil. fr.! Do tego doliczyć 
też trzeba straty, jakie powoduje dla państwa 
spadek kursów. Ten spadek we Francji, która, 
jak twierdzi .Matln*, umieściła w papierach 
rosyjskich około 11 miljonów fr., wynosi już z  
górą pół miljarda strat, dzięki temu, że papiery 
spadły w stosunku mniej więcej 5%.

Na tych wydatkach nie może jednak państwo 
poprzestać, ważną bowiem pozycję stanowią je
szcze koszta mobilizacji, a tych na razie niepo
dobna prawie obliczyć. Jedynie chyba możnaby 
zię tu oprzeć na przykładzie, który daje wojna 
Anglji z Transwaalem. Sami Anglicy przyznają 
się, że mobilizacja na wyprawę afrykańską ko
sztowała ich 240 mil. funtów szterlingów, czyli 
6 miijardów fr. Stosunki, dotyczące transportu, 
są do siebie bardzo zbliżone. Wojska angielskie 
płynęły 20 dni na morzu, a tyle, jeżeli nawet 
nie więcej, potrzeba, ażeby wojska rosyjskie 
przebyły drogę z Moskwy do Portu Arthura.

Poza tym punktem głównym ustają porówna
nia pomiędzy wojną angielsko-boerską a rosyj
sko-japońską. Anglja nie była zmuszoną prowa
dzić kampanji morskiej, ani też nie miała przed 
sobą, jak  to się dzieje dzisiaj, loorze wyćwiczo
nej armji regularnej. Wojna lądowa zawsze jest 
tańsza od morskiej, choćby z tego względu, że 
działa, karabiny i t. p. ani porównane być nie 
mogą co do wartości pieniężnej z bajecznymi 
wprost wydatkami, jakich wymaga urządzenie 
marynarki. Same pancerniki, które uszkodzone 
zostały podczas bitwy w Porcie Arthura, przed
stawiają, podług źródeł urzędowych, wartość ? 
miijonów franków. W tych warunkach jeden 
dzień pochłonąć może większą sumę, niż utrzy
manie armji lądowej w ciągu kilki* tygodni. 
Normalnie liczyć trzeba 15 fr. n« żołnierza, co 
równa się wobec potężnej armji rosyjskiej, idą
cej do boju, wydatkom około 1V2 miljona rubli.
dzienme.
* ** *Z W a r s z a w y  piszą do .Dziennika poznań
skiego : Jen. Czertkow, zazdrosny o demonstracje 
patrjotyczne, o jakich donoszą z rozmaitych miej-
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seowości państwa, rozkazał urządzić podobną de
monstrację i w Warszawie. Wybuch ten entu
zjazmu wojennego odbył się tym sposobem, że 
kazano zwykłej mnzyce wojskowej grać „Boże 
caria chrani* przed klnbem rosyjskim, mieszczą
cym się, jak wiadomo, w skonfiskowanym pałacu 
hr. Andrzeja Zamojskiego, oraz przed kilkoma 
gmachami publicznymi. Do muzyki dołączyło się 
kilkudziesięcin wojskowych i kopka łobnzów — 
co wszystko razem chodziło po mieście w dnin 
wczorajszym. W  tym pochodzie wojenno patrjo- 
tycznym, o którym zresztą nikomo się nie ś ji, 
zatrzymano się pomiędzy innemi i przed redakcją 
„Warszawskiego Dniewnika" przy olicy Miodo
wej i tam również grano hymn narodowy. To 
było wczoraj. Na dziś rozkazał jenerał-guberna- 
tor wznowić demonstrację, do czego wykonen- 
derowano orkiestrę wojskową jednego z pułków 
gwardyjskich — z tern uzupełnieniem, że entu
zjastyczni demonstranci mieli rozkaz udać się za
raz po połnduin pnsed zamek królewski, będący 
zimową rezydencją dawniej namiestników, dziś 
jenerał-gubernatorów, i tam urządzić oficjalną o- 
wację.

Wszystko p ę  stało według rozkazu guberna- 
torskiego, entuzjastyczna demonstracja odbyła 
się, a do Petersburga poszedł zapewne telegram, 
opisujący zapał, gotowość wszystkich do boja, 
patrjotyczne uczucia i t. d. Z tego obrazu mo
żna wnieść, a raczej podejrzywać, że wszelkie 
oficjalne depesze, od których roi się w pismach 
naszych, są oparte na równie sztucznych ob,a 
wach zapału, juk n nas. Bo wojna, prócz tego, 
że jej pierwsza połowa wypadła tzk nieszczęśli
wie dla Rosji, a zt stała stanowczo rozstrzygnię
tą  w przeciąga kilku dni, jest niepopularną, i to 
równie w armji jak n ogółu narodu Więc nie- 
tylko n nas, w Warszawie, nie? l entuzjazmu, 
bo skądby się u nas miał brać, ale, co gorsza, 
nie ma go i w samej rdzennej, a prawdziwej 
Rosji.

Z Petersburga dochodzą jak najgorsze wia
domości. W sferach rządzących pauaje przygnę
bienie, łatwe zresztą do wytłomaczi nia. Ta wiel
ka, błyszcząca, imponująca potęga Rosji, jej urok 
na Wschodzie, przepadły, obróciły się w niwecz 
w przeciągu czterech dni, i n4e ma nadzieji, aby 
się to tak prędko odrobić dało. Car jest w roz
paczy. Chwilami rzuca się, chwilami płacze.

Rzaca się i gniewa na swą dyplomację, na 
administrację, płacze nad flotą, fetó.-ą uw^zac na
leży za straconą. Wini dyplomację s^ą, a hT 
Lam sdorfa na czele, że go w wojnę nieszczęśli
wą zaw ikłano. Jest to niesłuszne. Dyplomacja 
wysoka nie chciała wojny, przynajmniej na ra
zie, nie pragnęła uwikłać się w nią i zwlekać, 
zwlekać jak najdłużej. Ale ją  okpiono, osznka- 
no, zaskoczono wojną w chwili, kiedy oua się 
tego wcale jeszcze nie spodziewała. To leży dziś 
jak  na dłoni.

ji/iały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napisał
p o r u c z n i k  B i l s e .

27 (Ciąg dalszy).
— Tak trzeba było mówić odrazu — odpo

wiedział mąż złośliwie — niewymownie mi przy
kro, żem stanął na przeszkodzie twej pięknej 
przyszłości.

— Jesteś podlejszy, niż myślałam!
— Prawdy nie chcecie wy kobiety nigdy 

łachać, jeżeli się do was nie przychodzi tylko 
z  słodktemi słówkami, krzywicie się odraza.

— Co prawda, me przyzwyczaiłeś mię zby
tnio do takich czułości.

— Bo i nie wiem, czembyś na nie zasłnżyła. 
Może tem, że dzisiaj nie wiem, skąd zapłacić 
mam szewca, zamiast, żebym teraz był na aka- 
demji wojennej i prowadził porządne życie?

— Milcz, nikczemny człowieku, nie masz 
prawa obrażania mnie! Wyjdź ml stąd w tej 
chwili, albo ja  ncieknę z domu

— Wedle rozkazu, łaskawa p an i! Spokojnych 
m arzeń!

Po tych słowach Leimann trzasnął drzwiami, 
że aż szyby zadźwięczały w oknach i poszedł 
do s^ego pokoju

żona ’ego zaś nkryła twarz w poduszce, łka
ją c  boleśnie z nienawiści i z bezsilnego gniewu 
na swego męża bez serca. Cała jej natnra obu
rzała się na brutalność tego człowieka, za k tó 
rego poszła, ponieważ jej przysięgał na kolanach, 
że bez niej żyć nie może, a teraz deptał noga
mi wszystkie święte wspomnienia kobiece, k tór* 
się wiążą z tym poważnym krokiem w życiu, a 
które w ciężkich godzinach maja być podporą 
i  nlgą.

I  jeżeli jeszcze przed chwilą, gdy Borgert 
trzym ał ją  w objęciach, miała poczncie jakby

Poza urzędowo nakazanym entuzjazmem i 
odkomenderowaną ad hoc demonstracją, mieliśmy 
i prawdziwe objawy patrjotyzmu rosyjskiego. — 
Stało się to dzięki studentom rosyjskim nniwer- 
sytetn warszawskiego. — W dniu onegdajstym 
zgromadziło się studentów tych w liczbie prze
szło stn i (zawsie w towarzystwie kilkudziesię
ciu łobuzów) udali się najpierw pod konsulat 
francuski przy ulicy Włodzimirskiej. Ta stanęli 
i zaczęli śpiewać chórem Marsyljankę. — Obok 
konsulatu mieszka jenerał Komarow. Zdziwiony 
hałasem, wyszedł ns balkon. Studenci krzyknęli 
m a : u ra ! Komarow im się odkłonił i wszedł do 
mieszkania Po chwili ostrożnie i nie bez p e 
wnego zakłopotaniu, wyjrzał lufcikiem konsul, 
widocznie dobrze sobie sprawy nie zdający, co 
to znaczy. Potrzeba było pewnego czasu zanim 
dowiedziawsły się zapewnie o co chodzi, wy 
szedł konsul do demonstrantów, kłaniał się i 
dziękowfł Zaśpiewano -az jeszcze Marsyljankę, 
potem „bymn narodowy “ Następnie udali się 
studenci do zamku i tai?, przyjęci przez Czert- 
kowa, krzyczeli znów:  u a!  i znów śpiewali: 
„Boże caria chraui*. Na tem się skończyło To 
była prawdziwa demonstracja. Wogóle — to pra 
wdzlwe, o ile wnosić można z telegramów, nrzą 
dza nie tylko n nas, ale w całej E isji, młodzież 
uniwersytecka, nawet gimnazjalna, a w Peters- 
bnrgn przyłączyła się do demonstrantów pensja 
żeńska i także, chodząc razem po nlicach, krzy
czała ara!

Należy dodać, że rosyjscy stadenci politr chai- 
ki nie brali w tem udJ a u .  Nie należy ich stąd 
posądzać o brak patrjotyznu, ale pomostu wstrzy
mali słę dlatego od tych ob,awów, ponieważ po 
litechnicy nasi wogó e więcej pracują, więcej 
mają zajęcia, skutkiem czego mniej mają czasn 
na demonstracje wszfkiego rodzaju, autżeli stu
denci uniweisytttn.

Pochód stndewcki, hałasując r.a ulicach uwa
żał za stosowne wzywać pnbllczność do zdejmo
wania czapek, co niektórzy czynili, większość 
jednak, nie wiedząc pewnie o co chodzi, bo wo
łano po rosyjsku: „Szapkf dało j!“, przechodziła 
obok demonstrantów całkiem obojętnie.

Łobuzi warszawscy, piaskarce z nad Wisły 
i rozmaite niedorostki z bruku miejskiego, urzą
dzali także w swoim rodzaju demonstracje. Wczo
raj zwiaszcza z okazji niedzieli i karnawałn, da- 
żerni kapami chód i 'i  po ulicach. Spotkałem ta- 
M pochód ua urł Świętokrzyskiej, niedaleko Ila i ■ 
Szadkowskiej. Było ich aoze z dwnstu. Przodem 
szedł drab i niósł cuś na wysokim kiju. Ponie
waż był już wieczór, więc trudno było rozróżnić, 
co to takiego. Dopiero bliżej się przypatrzywszy, 
rozpoznać było można, że na kija wisi prosty 
wiecheć słomy. Ulicznicy wełali naprzemian: 
„hura!*, na przemian gwizdali w sposób przera
źliwy. Policja zupełnie nie wiedziała, co z tem 
robić — czy brać na serjo, czy nie. Widziałem

ciężkiego grzechn, zbrodui przeciw świętości mał
żeństwa. podejścia nic nie przeczuwającego mę
ża, to teraz zdawał jej się ten postępek zasłn- 
żonem wynagrodzeniem za brntalną niegodziwość 
męża.

Bo nigdy bardziej serce kobiety nie jest
przystępniejsze dla zakazanej miłości, jak w chwili,
gdy własny mąż to serce zrani boleśnie.

*
* *Ranek wypędził dopiero ostatnich gości z ka

syna. Na wszystkich podziałał szampan stoso
wnie, i opuszczano salę balową w nastroju, zu
pełnie jnż poza granicami dobrego tonn.

Zegar wieżowy wybił piątą, gdy ostatni go
ście, rotmistrz Stark z żoną i pnłkownik wsia
dali do powozu pułkowego, czekającego jnż od 
trzech godzin. Konie skostnrałe od zimna i nsta- 
wicznego deszczu, nie mogły wprost z początku 
mszyć z miejsca, Dopiero gdy woźnica dostał 
kułakiem pod żebra, i  gdy zaczął z całej B iły  o- 
kładać konie batem, ruszyły biedne szkapiska 
zwolna i  niechętnie!

Porncznik Ton Meckelbnrg i nadporncznik 
Specht ledwie mogli się na nogach utrzymać, 
ale poszli spokojnie do kasarni, żeby, przebraw
szy się szybko, mieć godzinę instrnkcyjną od 
5—6 godziny. Specht zapomniał nawet oderwać 
swoje sztuczne wasy i z tą  niezwykłą ozdobą oka
zał się reirntom.

Większa część innych panów wolała trochę 
snem pokrzepić utrudzone i szumiące głowy, słu
żba mogła iść swoim porządkiem, przed jedyDa 
stą i tak żaden rotmistrz nie przyjdzie do kasarni

I  nie mylili się w swoich rachubach. R ot
mistrz Konig co prawda był punktualnie o sió
dmej na miejsca, przypatrzył się nanre jeżdże
nia pod kierunkiem Bieibtren’a, poczem pisał w 
kancelarji. Jego zisadą by ło : baw się ile chcesz, 
ale obowiązek jest obowiązkiem.

Hagemann pokazał się dopiero koło jedena
stej i to tylko po to, żeby małym spacerem na 
konin wypędzić ten nieznośny szum z głowy.— 
Natomiast Stark wolał zupełnie z domu nie wy
chodzić. Za to jego dzielna małżonka 1 ontrolo-

nawet stójkowego policjanta, Który przed tym 
pochodem zdjął czapkę..

Publiczność tak na tę, jak  na tamte inne de
monstracje nie zwracała najmniejszej uwagi.

Przed bitwą.
Pełen nastroją obrazek est&Łnich chwil wy

czekiwania przed bitwą morską k-eśli O lM er 
Seylor w dzienniku „Gaulois*.

Uprzedzając szyldwacha, drzemiącego w bo- 
claniem gnieździe pod woływem gorących pro
mieni słonecznych południa — oficer słnżbowy 
wpija wzrok w punkcik na widnokręgn, gdzie 
w atłasie fal morskich odbija się słońce bla
skiem oślepiającym.

Już po dziesięćkroć lornetka oficera zatrzy
mywała się na punkcie tym, który się tylko 
złudzeniem wyobraźni wydaje na tle olbrzymie
go koliska szmaragdu, cofającego się wciąż da- 
l^j przed uaporem okrętu.

Oto i sternicy gorliwi śledzą ów punkt ta
jemniczy. Powoli ucichają rozmowy ożywione 
śród załogi odpoczywające, na pokładzie. Stra
żnik, stojący n przodu okrętu, cicho gwiżdże ka 
szyldwachowi nienważnemn.

Nakouiec oficer słnżbowy wydał rozkaz gło
sem spokojnym, trochę bezbarwnym możr skut
kiem wzruszenia:

— Zawiadomić komendanta, że wróg jest wi
doczny.

Z pomostu kapitańskiego wraca rozkas zmie
niony :

— Zawiadomić admirała, że wróg jest wi
doczny.

I  oto komendant, kióry w pokoju map skło
nił na chwilę gtowę, aoy odpocząć po nocy bez
sennej, spędzonej na pełnem odpowiedzialności 
stanowisku kierownika eskadry, płynąei ‘ be« 
świateł regulaminowych — stoi jnż n bokn ofi
cera służbowego.

Rozkładają przed nim karnet sylwetek okrę
tów nieprzyjacielskich. Obłoczki dymu na wi
dnokręgu stają się coraz wyraźniejsze. Śród 
oślepiającego nimbu wynurzają się okręty nie
znane. Zwrot pancernika, dążącego na przedzie, 
pozwaia zbadać sylwetki ich, zarysowane na ja- 
snem tle niebios, naprzeciw słońca.

Szybko przerzucono kartki karnetn i jnż ad
mirał wie nazwę oraz siłę każ lego z okrętów 
nadchodzących.

Pokłady nie zmieniły jeśzcze wygląda. A lt 
kadeci, oficerowie i komendanci nie tracą na- 
próżno chwil, podczos których wódz naczelny 
zagłębił się w myślach. Nie na sznkanin wsza
kże gorączkowem telemetrów, tablic odległości 
i podręczników sztuki strzelania czas ich upływa.

waia z notesem w ręku, czy wszyscy oficerowi^ 
są przy nauce jeżdżenia i zanotowała pierwsze
go Kolberga, że z służ,by się wywija.

Koło pierwszej przyjęła wizytę rotmistrza Ha- 
gemanna, który przyszedł z przeproszeniem, po
nieważ wczoraj w stanie podnieconym powie
dział „nimfie morskiej* parę nieszczególnych 
komplementów. Powiedział mianowicie, że z po
wodu tłuszczu musi jej się dobrze pływać, i py
ta ł czy od obfitości jej uimnego ciała morze c ;a- 
sem nie występuje z brzegów.

Leimauu szedł także prędko przez ulicę w 
hełmie, ażeby przepraszać wszędzie za swoje wczo
rajsze zachowanie.

Dopiero wieczorem spotkała się większość 
oficerów w kasynie, gdzie przy świeżym bawa
rze omawiano zabawę poprzedniego duia i kry
tykowano niemiłosiernie wszystkich uczestników.

Borgert opowiadał w swó] zwyczajny dowci
pny sposób najświeższe nowości o nieobecnym 
Kolberga i o pani Kahłe. — Jego bystremu oka 
nic nie uszło, widział nawet dobrze co się działo 
za parawanem.

Tymczasem obmawiany Kolberg siedział wy
godnie przy ciepłym pieca w swym pokoju, ma
jąc przy sonie panią Kahle.

Nie mogła znisść tęsknoty i pod pozorem ja 
kichś sprawunków wymKnęła się mężowi, by pod 
osłoną wieczornych ciemności dostać się na dra
gi koniec miasta, gdzie mieszkał Kolberg w m*- 
łym domkn w ogrodzie, pośród wysokich starych 
kasztanów.

Ta próba urządzenia spokojnej idylieznej go
dziny tak dobrze się powiodła, że opłaciło Bię 
powtarzać ją  jak najczęściej.— Tak by)o nawet 
wygodniej, niż te nudne spacery, bo w tej ma
łej dziurce każdy patrzył uważnie, co dragi ro
bił i cieBzył się królewsko, jeżeli mógł coś no
wego o kimś opowiedzieć. Nawet drzewom w le- 
sie nie można było dowierzać, do zdaizało Bię 
już, że gdy n stóp drzewa któryś z podoficerów 
zabawiał się z narzeczoną drugiego, tamten na
raz zszedł z drzewa, gdzie był ukryty i sprawk 
swemu rywalowi lanie. f(C. d. n.)
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Bynajmniej, bo wszystko to dawno już jest go
towe. Kadeci, oficerowie, komendanci przywdzie
wają strój odświętny. Na morzu umiera się w 
stroju balowym.

Admirał zapina wolno guziki rękawiczek bia
łych, wchodząc do opancerzonej wieżyczki prze
dniej pancernika. Dał znak: zagrały trąbki i bę
bny, wzywając do boju Dał znak: podnoszą się 
na blokach sznury fiag i chorągiewek szeleszczą
cych. W ślad za okrętem admiralskim z pancer
nika do pancernika lecą ironiczne tony iDnych 
trąbek, dudnią w odpowiedzi inne bębny.

Dokoła pomostu kapitańskiego jedna grupa 
oficerów, w olbrzymiem wnętrzu miasteczka pły
wającego inna. Chodzeniem tam i z powrotem 
starają się stłumić żądzę obiecanej walki. Kró
tką jest przestrzeń mierzona przez ich kroki, a 
jednak zdaje się im, że stąpają po morzu bez 
końca.

W wieżach pancernych dźwięczą, wibrują, 
klekoczą, szeleszczą poruszane dla sprawdzenia 
mechanizmy liczne. Za ścianą stalową, grubości 
40 centymetrów, admirał obmyśla zwycięstwo. 
Przystoi, aby głowa potężnego ciała eskadry za
bezpieczona była lepiej nawet cd paladjum sta
rożytności.

Zbliża się wróg, ale nie prędko, gdyż zata
jenie właściwego kierunku stanowić może prze
wagę taktyczną, gdy pierwszy strzał padnie.

Co za zadowolenie wśród tłumn m arynarzy! 
W ięc to naprawdę każdy z nich stoi ca miejscu 
bojowem? Ileż to razy, z jaką nudą, wymieniali 
nazwiska swe i hasła, stojąc na tych samych 
miejscach podczas apelu wieczornego! Czyż mo
gli przypuszczać wówczas, iż przyjdzie chwila 
taka, jak obecna, że w gorących promieniach 
słońca będą mogli całem sercem wykrzyknąć for- 
mnłę, która stanie za przysięgę? Myśl o zaba
wach i szynkach wywietrzała im z głów — wróg 
stoi naprzeciwko.

Niezadługo już admirał wyda rozkaz strzela
nia. Jeszcze tylko chwila. Wyszedł na pomost, 
zdjął kapelusz przed godłami narodu, wielkimi 
kwadratowymi sztandarami, które zawisły wła
śnie na wszystkich masetach. Taki jest regula
min : okręty powinny walczyć z rozwiniętymi 
sztandarami.

Nadchodzi moment ciosów straszliwych. Jnż 
po raz ostatni — bo potem okręty manewrować 
będą tylko według wskazówek pierwotnych kuli 
i flagi na maszcie wodza — po raz ostatni tedy 
wznosi się ku górze i szeleści sznur flag różno
barwnych, tworzący hasło:

— Admirał przypomina, że każdy komendant 
odpowiedzialny jest za cześć swego sztandarn I

A znaczy to, że po usiłowaniach wspólnych, 
gdy sygnały znikną już w dymie bojowym, i gdy 
regulamin nie przewiduje odwrotu, każdy z pan
cerników nazywać się m a: Mścicielem !

Yamagata w M ii
Tamigita w Wiedniu. — Koaferencja w minięte 
rjum. — Śniadanie u hr. Tatff go. — Krytycznie 
usposobiony gość. — Bytncśd w namiestni t*Je. — 

Jakie sprawy w Austrji są najwałoitjszi ?
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Dziennik tutejszy „Fremdenblatt* opowie

dział we wtorek bardzo interesujący epizod: 
pobyt cztero tygodniowy marszałka japońskiego 
Yamagaty w Wiedniu celem studjowania admi
nistracji austrjackiej w 1888 r.

Prezesem ministrów w Wiedniu był wtedy 
hr. Taaffe. Hr. Yamagata piastował wówczas 
stopień jenerała i tekę spraw wewnętrznych. Do 
Enropy przybywał po raz drugi, pierwszą po
dróż odbywał jeszcze, jako minister wojuy celem 
zbadania organizacji armij europejskich. Tym ra
zem mikado polecił mu zbadanie administracji 
politycznej w większych państwach europej
skich.

Yam&gata po przyj eżdzie do Wiednia, zgło
sił się do hrabiego Taaffego i przedstawił mu cel 
podróży. Hr. Taaffe zwołał posiedzenie szefów 
sekcyj, tudzież referentów ministerjum spraw 
wewnętrznych i na to posiedzenie zaprosił Ya- 
magatę.

Yamagata, władający językiem angielskim 
i francuskim, po niemiecku nie umie. Towariy- 
szyło mu dwóch tłómaczy japońskich, z których 
jeden skończył studja prawnicze w Berlinie, dru
gi w Anglji. Tłomaczyli oni wszystko Yamaga- 
eie, tłómaczyli jego uwagi i robili nwagi. Hr. 
Taaffe zaguił posiedzenie krótką mową powital
ną. Potem baron Breisky, pierwszy szef sekcji 
w ministerjum spraw wewnętrznych, wygłosił 
krótki odczyt, w którym streścił zasady konsty
tucji austrjackiej i administracji. Hr. Yamagata 
słuchał uważnie tłómacza, poczem postawił sze
reg pytań. Z owych pytań pokazało się po pierw
sze, że hr. Yamagata przygotował się teorety
cznie bardzo starannie do swej podróży. Powtó-

re wyszło na jaw, że posiada on niezwykle by
stry umysł krytyczny. Baron Breisky na nie
które pytania nie nmiał odpowiedzieć. I ten sam 
hr. Taaffe i jego referenci, którzy początkowo 
się uśmiechali z przyjazdu japońskiego gościa, 
przestali się śmiać. Przeciwnie, przekonali się, 
że Japończyk wziął ich na egzamin, i to na 
ścisły egzamin, który niekoniecznie wypadł po
chlebnie dla hofratów wiedeńskich.

Po posiedzeniu hr. Yamagata prosił o po
zwolenie zwiedzenia ważniejszych departamen
tów. Tam jeszcze szczegółowiej wypytywał się
0 rozmaite części administracji, sam robiąc cen
ne uwagi. Następnie poprosił hr. Taaffego o po
zwolenie zwiedzenia drugiej instancji (namiestnic
twa) i pierwszej (starostwa) organizmu admini
stracyjnego. Hr. Taaffe zgodził się na to, po
czem zaprosił gościa japońskiego na śniadanie.

Przy czarnej kawie hr. Taaffe. który słynął 
z dowcipu rubasznego, ofiarował Yamagacie nóż 
do obcinania cygar pod postacią rewolweru i 
prosił go, by używał owego rewolweru przeciw
ko opozycji parlamentarnej, gdyby wogóle Ja- 
ponja wpadła na pomysł niefortunny zaprowa
dzenia n siebie konstytucji. Yamagata mniej 
grzecznie, lecz trafnie odpowiedział, że co praw
da konstytucja, wzorowana na austrjackiej ule 
uszczęśliwiłaby Japonji, ta  ostatnia nada sobie 
przecież lepszą konstytncję.

Wogóle Japończyk nie prawił Austrji kom
plementów. Gdy mu się które z urządzeń au- 
strjackich nie podobało, wybuchał gardłowym, 
sarkastycznym śmiechem i robił jakąś uwagę 
ironiczną do tłomacza. Musiała ona prawdopodo
bnie brzmieć: „Ależ to głupie!*, tłomacz prze
cież odziewał ów wykrzyknik w fjrm ę bardziej 
dypiomatyczrą, jak  n. p. „Jego ekscelencja są
dzi, że tbkie urządzenie nie jest praktycznem*.

Interesował się też Yamagata ustawodaw
stwem prasowem austrjackiem. Na „objektywkę* 
był oburzony; konfiskata numeru po wyjściu 
egzemplarzy z pod prasy wzbudziła uśmiech po
litowania na żóltem obliczu japońskiej eksce
lencji.

Że Yamagata nie był zachwycony administra
cją austrjacką, pokazało się podczas zwiedzania 
namiestnictwa dolno-austrjackiego w Wiedniu.
1 tak powiedziano mu, że dla spraw najważniej
szych, wymagających osobistej interwencji i de
cyzji namiestnika, istnieje osobny protokół po- 
dawczy 1 osobni urzędnicy konceptowi. Yamaga
ta pragnął poznać charakter tych spraw. Przy
padek — fatalny przypadek — chciał, że w pro
tokóle podawczym ostatnich dwóch dal widniały 
same prośby o koncesje ua występy śpiewaków 
ludowych i artystów w tanglach. Yamagata za
czął się śmiać tak złośliwie, że nosy urzędników 
namiestnictwa wydłużyły się o pół metra.

Od tej pory przecież podania śpiewaków lu
dowych nie idą do protokółu podawczego w pre- 
zydjum namiestnictwa. Tę ważną reformę ma 
Austrja do zawdzięczenia Yamagacie 1 Japonji.

Zwiedził też Yamagata w towarzystwie hof- 
rata  z ministerjum parę starostw Doinej Anstrji. 
Bardzo szczegółowo informował się co do orga 
nlzacji i służby żandarmerji.

Temu hofratowi opowiadał Yamagata intere
sujące Szczegóły o pierwszych reformach w J a 
ponji, o zorganizowania armji na zasadach regu
laminu francuskiego, o stanie cywilizacyjnym 
Japonji.

Po miesiącu Yamagata opuścił Wiedeń, by 
zostać w ojczyźnie prezesem ministrów i feld
marszałkiem.

W cytadeli.
XVII.

Inny, chcąc mnie widocznie rozweselić, wy
ciągnął poezję pornograficzną i ją ł  deklamować 
w głos, a wszyscy w krąg za każdem zdaniem 
wybuchali salwą śmiechu. Odwróciłem się, ga
niąc głośne bezmyślny, ordynarny sposób zaba
wiania się i zaznaczając niesmak, jaki wzbudza 
ich zwyczaj przeplatania najkrótszej nawet uwa
gi tak rozuzdanymi, moskiewskimi wykrzykni
kami, że aż ogarnia uczucie grozy. Zwracałem 
zwłaszcza uwagę na to, że wykrzykniki te i 
zwroty całe żywcem są wzięte z mowy rosyj
skiej, że forma ich nawet sprzeciwia się ducho
wi języka polskiego. Słuchano mnie niby cieka
wie i zdawaćby się mogło, że nie mówię dare
mnie, bo przycichły dowcipy i przekleństwa 1 
parabole i giesty.

W dobrej komitywie położyliśmy się na spo
czynek, na gołe nary, podścielając sobie pod 
głowę ubranie wierzchnie i nakrywając się pła
szczem. Mnie zrobiono nsłnżnie miejsce między 
patrjotą nożownikiem a Moskalem „Misząr , nie- 
roznmiejącym podobno ani słowa po polsku.

Około północy nagle uczułem na sobie obcą 
rękę, rękę sąsiada Moskala, którą delikatnie po

suwał mi po piersi. Zerwałem się na równe no
gi, a ponieważ mimo nader lekkiego snu, nieco 
się codopiero zdrzemnąłem, chwytam za ubranie, 
gdzie w zn&nem ml miejscu miałem zaszytych 
kilkadziesiąt rubli w ziocie, by się przekonać, 
czy są.

Okradziono mnie.
Wszystkie siedm kieszeni ubrania były po- 

przerzynane tak samo, jak i mnie tylko wiado
ma tajna kieszonka na złoto i zawartość ich wy
brana do szczętu, do guziczków od kołnierzyka, 
choć całe nbranie ułożone na swojem miejscu i 
na pozór nietknięte!

Krzyknąłem na znanych ml towarzyszy, tych 
samych, którzy wieczorem jeszcze i przez cały 
czas poprzednio niejeden dowód życzliwości mi 
dali, ale na 39 ludzi ani jeden głos się nie o- 
dezwał w mej obronie. Zrozumiałem teraz do
piero w jak dobrane dostałem się towarzystwo; 
glyby mnie sąsiad mój był cnciał zabić, nie 
mógłby pogodniejszy panować był nastrój. Lam
pa poczęła nagle gasnąc, a z różnych stron od
zywać się poczęli dowódcy tej szajki i ich po
mocnicy, porozstawiani w różnych miejscach, by 
w razie oporu ofiary, lub jej niewtajemniczonych 
sprzymierzeńców, rzacić się na nich i zgnieść o- 
pór w zarodku.

Ci, cc mnie znal i do których miałem zau
fanie, a których obecuie wzywałem na pomoc, 
bądź że lepiej odemnie znali grozę położenia, 
bądź że sami należeli do zmowy, milczeli jak  
zaslęci. Inni natomiast się odzywali cynicznie, 
drwiąco, dopytując się, ile tego było, gdzie, 
czy w papierkach lob złocie i zapewniając, że 
Misza by nie kradł, bo to człowiek porządny, 
po polsku nie rozumie, nareszcie inni zakonklu
dowali, że należy spać teraz, a nie hałasować 
po nocy.

Misza, specjalista zdaje się kieszonkowy % 
pod Odessy, leżał najspokojniej na swem miej
scu obok muie, pewny, że mu włos z głowy nie 
spadnie.

O spanin tej nocy nie było jnż mowy. Spło
szenie moje i drugim się udzieliło widocznie, e 
innych jednakże pobudek. Kilku grandziarzy zer
wało się z nar i dużymi krokami poczęło prze
biegać ce lę , przyłączył się do nich niebawem i 
mój Misza, a w ślad zanim coraz to nowa gru
pa wspólników. Rozmawiali swobodnie, obliczali 
jakieś ra hank i, zmieniali pieniądze, podawali 
je  sobie z rąk do rąk. Trwało to aż do świtu. 
Na stukanie zjawił się nareszcie dozorca, zdaje 
się, znany nam pan Żeiazny. Dostał zlecenie za- 
knpna i pieniądze, a że z miny sądząc i na nie
go obfitszy przypadł udział, zawinął się szybko 
i wnet było śniadańko, papierosy, zapałki, wó
dka. kiełbasy i kilka talji nowych kart.

Misza do gorącej wody dolał trzy monopo- 
lówki i wychylił jednym chlustem, niby przy 
płnkanin nst.

Nie trudno się domyślić, że głównym celem 
rannych sprawunków było rozmienienie skradzio
nej gotówki dla zatarcia śladów na przypadek 
poszukiwań i rewizji.

Dziwna szybkość, z jaką towarzysze moi o- 
trzymywali najbardziej niebezpieczne dla wię
źnia, i najwięcej w więzieniu zakazane przed
mioty, za pośrednictwem' tych samych dozorców, 
którzy przy wejściu każdego poddają najsurow
szej rewizji, upoważnia ao wniosau, że „gran
da* warszawska, a dozorcy na zbomlaku to do
brzy znąjomi, którzy sobie wzajemnie żadnej 
krzywdy nie robią.

Skoro nas tylko wypuszczono na podwórze 
około godz. 8 ranO; przystąpiłem do głównego 
dozorcy, donosząc o zajściu nocnem.

Zrazu napadł na mnie z zarzutem i pytaniem, 
czy to ja  nie wiem,j że niczego, a zwłaszcza 
pieniędzy więźniowi przy sobie mieć nie wolno, 
że powinienem był oddać w kancelarji. Spojrza
łem mu bystrzej w oczy i przypomniałem wczo
rajsze uganianie mnie przy oddawania złotego 
zegarka, reszty gotówki i scyzoryka. Scyzoryk 
mój, który konwojujący mnie żandarm chciał 
oddać dozorcy, tenże na brak dziedzińca za nim 
rzucił z uwagą, że to nie do niego należy. Gdy 
ze zegarkiem i pleniądzmi zgłosiłem się do kan- 
cel&rji więzienia by je  tam złożyć, siedzący tam
że za stołem urzędnik odmówił przyjęcia, odsy
łając mnie do sąsiedniego pokoju; dwóch ofice
rów znajdujących się tamże w podobny sposób 
odmówiło przyjęcia, odsyłając mnie do starsze
go dozorcy; po ciemku, bo późaym wieczorem 
szukałem po dziedzińcu i sieniach wskazanego 
mi dozorcę, który nareszcie niby z łaski w cie
mnej sieni, bez świadków i bet kwitu odebrał 
złoty zegarek i pieniądze, — nie wszystkie, bo 
w tych okolicznościach nie mogłem pojąć, b j  
tacy urzędnicy lepszymi być mogli stróżami cu
dzej własności od kajdantarzy przez nich uibjr 
to strzeżonych. (C. d. n.)

Joachim Sołtys.

--------------------  •  i ■ —  -------
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W  sprawie Stillera.
Podaliśmy już odpowiedź ministra wojny je 

nerała Pittrejcha na interpelację J . E . Jaw or
skiego w sprawie Stillera.

Ze względu na rozbudzoną w tej sprawie o- 
pinję publiczną i ze względu na samą i3totę 
rzeczy — postanowiliśmy rozmówić się z bawią
cym obecnie w Krakowie, po przyjeździe z W ie
dnia — p. Robertem Stillerem.

— Jestem najmocniej przekonany — mówił 
p. Stiller — że odpowiedzią p. ministra wojny, 
daną w mojej sprawie — ani J . E. prezes J a 
worski, ani Koło polskie nie zado wolni się i że 
z tej strony poczynione zostaną z pewnością kro
ki, celem uzyskania dla mnie zadośćuczynienia.

— Na czeni pan opiera swoje przekonanie ?
— Przedewszystkiem na zapewnieniu same

go prezesa J . E. Jaworskiego, który mi oświad
czył, iż mogę być spokojny o dodatni, a więc 
sprawiedliwy rezultat mojej sprawy, zwłaszcza, 
że Koło polskie (a tern samem i jego prezes) 
nie stanęłoby nigdy w obronie sprawy nieuczci
wej.

— Więc... cóż teraz dalej ?
— Jaką będzie dalsza taktyka J . E. preze

sa Jaworskiego i Koła — nie wiem... Poseł Po- 
powski, referent spraw wojskowych i członek 
Koła polskiego, zapewnił mnie ostatnim razem, 
gdym był w W i-dnlu, że, jeżeli rezultat spra
wy mojej nie wypadnie dodatnio w delegacjach, 
to  w każdym razie droga łaski n i e z a w i e -  
d z i e  m n i e  z p e w n o ś c i ą .  Zwłaszcza mogę 
być spokojnym, że ustawa „o odszkodowaniu* 
dla niewinnie zasądzonych będzie zastosowaną, 
a  jest bardzo możliwem, że gdy Najj. Pan rzecz 
rozpatrzy — uzyskam tak zwaną „rehabilitację 
wojskową*.

— Wszak wojskowość, odbierając panu ran 
gę na zasadzie wynika śledztwa dyscyplinarne
go, podobno minęła się z prawem, przysłngnją- 
cem panu w myśl ustawy dyscyplinarnej.

— Wyczerpujące wyjaśnienie w tym kie- 
rrmkn dałem Kołu polskiemu, lecz minister p 
Pittreich w odpowiedzi danej w delegacjach po
minął tę  kwestję, i tylko zaznaczył krótko, że 
„postępowanie dyscyplinarne* woDec mnie „było 
oparte na odncśuych przepisach...*

— Csy nie wkroczy w tę sprewę trybunał 
państwa ?...

— Być może... Ale co do mnie, wszelkie 
dalsze kroki uczyniłem zawlsłemi od wskazówek 
esób, sprawę moją znających dokładnie i życzą
cych mi szczerze, bym jak  najrychlej osięgnął 
sprawiedliwość — o którą tak dłngo kołaczę... 
Złożyłem więc sprawę moją w ręce Koła pol
skiego i delegacji, i tylko z tej strony wyese- 
knję z ufnością — dyrektywy.

— W końcu racz nam pan powiedzieć, jak 
się rzecz ma z owym majątkiem pana, o którym 
wspomniał w swej odpowiedzi min. P ittreich?

— Ach, panie — to jest największa tragedja 
mego życia! Posiadam realność, którą zacząłem 
budować, na krótki czas przed zasądzeniem mnie, 
za nieduże pieniądze żony i przy pomocy kredy
tu, który do dziś cięży wraz z innymi długami 
na tej nieszczęsnej mojej realności, z której 
oprócz nędzny tu  2 pokoi z kuchnią, żadnych do
chodów nie pobieram. Jest ona w ręku wierzy
cieli, lecz ludziom ciągle się zdaje, że jestem 
zamożnym, bo... f i g a r  u j ę jako właściciel real
ności na naKizach płatniczych, podatkowych 
i t. p.

W  tych dniach prześlę Kołu polsk. szczegó
łowy wykaz długów 1 pożyczek, jakie na s t w o 
r z e n i e  tej mojej „majętności* się złożyły... Bę
dzie nad czent zapłakać...

Z E  Ś W I A T A .
Wojna u. pory roku. —  Garderoba króla Edwar
da.  —  Przedstawienia teatralne w  Japunji.  —  

Pioruny a brzoza. —  J a k  dawno znane jest ma
sło.

W * j n a a p o r y  r o k u .  Najlepszą porą do 
prowadzenia wojny jest wiosna, tak ze względu 
na łatwiejsze warunki wyżywienia, jakoteż na 
tempew^urę łagodną; d) tego nadchodzące lato 
i jesień dają możność ukończenia wojny pod zi
mę, najmniej dogodną dla operacji wojennych. 
Najwięcej ;eż wojen rozpoczynało się na wiosnę, 
np. w XIX  stuleciu wyprawy z l a t : 1800 , 1809, 
1*13,14, 1815, 1828/29, 1848, 1849, 1859 i 
1877/78.

W leeie rozpoczęły się wojny z l a t : 1806/07, 
1812, 1866, 1170/71.

Na jesień przypada początek wojen z 1805 
roku, 1853 (na Bałkanie) 1884 (aa Krymie) i 
1885 roku.

W zimie rozpoczęła się wojua roku 1831 i 
1864.

* **

G a r d e r o b a  k r ć l a  E d w a r d  t .  Żaden 
monarcha niema tak zasobnej garderoby, jak 
król angielski. W ciągu dnia przynajmniej trzy 
razy zmienia garnitury. Rano kładzie szlafrok 
czarny lub szafirowy. W tym stroju załatwia 
Korespondencie. Jeżeli udaje się na polowaaie, 
wdziewa myśliwską kurtkę brunatną i kapelusz 
tyrolski. Podczas pobytu w Buckingham Pałace, 
nie wyrusza odrazn tak ubrany, lecz jedzie przez 
mi&oto w zwykłym kestjomie spacerowym i prze
biera się dopiero na dworca, w swoich aparta
mentach. Do gry w golfa zmienia strój znowu. 
Po użyciu sportów każe się masować i przebie
ra się do oDiadu. Edward VII ma 200 garnitu
rów. 100 kapeluszy i czapek, 80 par trzewików, 
butów, półbucików itp. Co roku obstalowuje so
bie 30 garniturów, poza tern musi mieć mnóstwo 
mundurów, będąc pułkownikiem honorowym 33 
pułków zagranicznych. Jeżeli ubranie nie podo
ba się królowi, to wkłada je  tylko raz jeden, 
poczem ofiaruje uboadm gentlemanom; „znoszo
ne* garnitury oddaje dwom swoim kamerdyne
rom: Anglikowi i Austrjakowi, biórzy je  odprze
dają, czerpiąc stąd znaczny dochód. Król nie 
jest rozrzutnym; niektóre garnitury nosi długo, 
choć rzrdko i pamięta wszystkie, gdyby którego 
zabrakło, spostrzegłby odraza przy półrocznej 
rewizji garderoby. Inaczej ubiera się w Aoglji, 
inaczej zagranicą u wód. Tam daje sobie folgę, 
chodzi w żakietach, marynarkach, nie przyw
dziewa fraka do obiadn, nosi mięknie kapelusze,
słowem odpoczywa od etykiety.

* **
P r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  w J a p o -  

n j i. Najtańsze przedstawienia teatralne odbywa
ją  się chyb# w Japonji. Teatry czynne są tam 
od 9 rano do 7 lub 8 wieczór i to beznstanku. 
Cena wejścia wynosi na nasze pieniądze 5 ha
lerzy. Za to ma się prawo przez cały dzień sie
dzieć w teatrze. Ale też dochód z takich przed
stawień nie pozwala na wysokie gaże dla p-i- 
madon.

** *
P i o r u n y  a b r z o z a .  Pisma amerykańskie 

utrzymuią niejednokrotnie, że pioruny omijają 
brzozę. W  stanie Tennessee ustaliło się przeuo 
n.nie, że piorun nigdy jeszcze w to drzewo nie 
uderzył. Indjunie w czasie burzy chronią się pod 
jego opiekuńcze konary. Z punktu widzenia na
uki nie byłoby w tem nic dziwnego, wiadomo 
bowiem, że różne rodzaje drzewa posiadają roz
maito przewodnictwo elektryczne; wypadałoby 
więc przyjąć, żo brzoza je< .. złym bardzo prze
wodnikiem. PonsjSfc ten  'cieką* wy f«kt, sprawo
zdania nie wyjaśniają wszakże, o jakiej brzozie 
mowa, coby i dla nas miało szczególne znacze
nie; w Amerjce północnej bowiem, obok po
wszechnych n nas gatunków brzozy istnieją in 
ne, wyłącznie amerykańskie.

Czyby nasi czytelnicy nie mogli przyczynić 
się do rozświetlenia tej kwestji, stwierdzając np.
fakty uderzenia piorunu w brzezinę?

*  **
J a k  d a w n o  z n a n e  j e s t  ma s ł o .  W yna

lezienie produktu tego sięga bardzo odieg+ych 
czasów, kiedy ludy przeważnie tradnily się pa
sterstwem. Można przypuścić, że wynalazek zo
stał zrobiony podczas jazdy konnej; przywiąza
ne do konia zbiorniki z mlekiem ulegały wstrzą- 
śnieniom, skutkiem czego następowało oddziele
nie się masła. MeSło było gnane starożytnym 
Scytom, a na północy G-ierm&nom; z Indów połu
dniowych używali go Iudusi i Etjopi; Grecy 
z początku go nie znali. Herodot w tej mierze 
opowiada: „Scytowie nalewają mleka klaczy do 
drewnianych naczyń i wstrząsają temi ostatuie- 
mi, skutkiem czego rozdzielają się składowe czę
ści i tłuszcz, który oni n&zywąją masłem, jako 
lżejszy, wypływa na wierzch*. W Biblji, w księ
dze Przypowieści spotyka się zdanie: „jeżeli tłuc 
mleko, to się z niego robi masło*. Grecy uży
wali masła tylko do wyrobu maści i na ofiary. 
Podczas uroczystości na cześć Afrodydy w Sy- 
eylji całą okolicę naokoło tej bogini czuć było 
masłem, i tórego używano do smarowania wło
sów i zarostu. Za pokarm służyło tylko barba
rzyńcom; według Plinjnsza, zwyczaj spożywania 
masła u starożytnych Germanów był oznaką za
sobności i dobrobytu.

K R O N I K A . ”
Kaleidarzyk koioleliy. Dziś czwartek symeona biskupa 

wyznawcy i Koustr icji panny; w piątek Cierni korony 
Pana Jezusa, Konrada wyznawcy i Mansweta.

Kalendarzyk astroujalozny. vva juńd słońca rozpoczął i,ią 
dttś o godz. 6 minut fio zachód przypada o godi. 5 mi
nut 48, długość dnia godzin 10 minet 8.

K i | B j «  o t y łk a  m !

Z  ŁwwdAJTlJ.
Nowy SąCl 16 lutego. Szkoły tutejsze po czte

rotygodniowej przerwie z powodu panujących tu oh?.

rób: tyfus j brzusznego, szkarlatyny i 4, fterji, zostały 
15 b. m. otwarte i nauka w niob rozpoczęła się aa 
aowo. Również świadectwa z I. półrooza szkolnego 
zostały wozoraj dopiero rozuane tamta, w styozaia 
b. r.

Wystaw* metalowa. Posiedzenie komitetu wy
stawowego odbędzie się we Lwowie w niedzielę dnia 
21 lutego o god*. 10 rano w lokalu Izby handlowo- 
przemysłowej, plae Biesiadeokieh.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie; 2) wybór pre- 
zydjum komitetu; 3) Spraw ozdaaie dotychczasowej 
działalności biura wystawy; 4) wnioski.

Zapraszaje » i*in:ejszem strony interesowane na to 
posiedzenie, związek uprasza w danym razie pi
sma adresować do: Związku faoryoznego we Lwowie, 
ul. Batorego, 12.

Sprdwy pocztdwa. Wskutek rozporządzenia Dy
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie z dnia 4 lutep.0 
b. r. czas przyjmowania i wydawania listów urzędowych 
i gazet w niedzielę ograniczono wyłącznie na go
dziny przedpołudniowe. Wobec teg. przesyłki urzę
dowe będą wydawane i przyjmowane w niedziele tyl
ko między godziną 7-45 a 10 45 pized południem.

Powyższe ograniczenie wchodzi w żyoie z‘ dsiem 
21 lutego b. r.

K R A K Ó W , 18 lutege.
Nabożeństwo Popielcowe w kościele N. Marji 

Panny odprawił wczoraj ks. Szymon Podozerwiński. 
W kościele tym przez oały post będzie się odbvwaó 
codziennie wotywa o godzinie 9 rano, następnie po
stne kazanie.

Zmiana W redakcji. Redakcję krakowskiego 
wydania „Wieku nowego1*, objął p. Stanisław B:an- 
dowski, redaktor * Nowin*.

Wojskowym attache aastrjacklm przy armji 
rosyjskiej w Mandtnrji został zamianowany kapitan 
sztabu jeneraluego w Krakowie, Stinizław hr. Sze
ptycki.

Z „Sokoła" Walne zgromadzenie odbędzie się 
w niedzielę d. 20 marca o godz. 4 po południu w 
gmachu „Sokoła". W razie braku kompletu, nastę
pne nieodwołalnie d. 27 marca.

Wnioski ciłonkón przyjmuje się do dnia d  
marca.

Z Lutni*. Walne zebranie tutejszego T o warzy 
stwa śpiewackiego „Lutnia* zostało zspowiedzianem 
na wtorek d 23 b. m. i odbędzie aię wedłng po
rządku następrąoego:

1) Sprawozdanie z działalmośoi artystycznej zl rok 
ubiegły.

2) Sprawozdanie kasowe.
3) Wybór nowyoh członków do zarządn.
4) Wnioski.
W najbliżnym koncercie „Lutni", który się od

będzie 4. 7 marca da się słyszeć w Krabowie p. 
Marja Gembarzeu ska primadonua opery lworskiej. 
Obok całego szeregu nowości program wioezoru ooej- 
mie także niewykonany dotąd w Krakowie konoert 
potrójny BeetliOvena ua skrzypce, wiolonczelę, forte
pian z towarzyszeniem orkieatrj.

Z Towarzystwa „0 własnych sitach*. Dzisiaj 
odbędzie się zbiorowe zwiedzanie fabryk* Zieleniew
skiego. Punkt zborny w samej fabryce, o godz. 4 
po południu, ot. Krowoderska, Nr. 65.

Zapisywać się na członków Towarzystw? „O wła
snych siłach*, można w punkcie zbornym u delega
ta Towarzystwa,

toydzińł Przytuliska uozestników powstania z r. 
1863-4 na posiedzeniu z dnia 12 b. m. odbytem u- 
chwalił urządz ć w pierwszych dniach marca b. r. 
przedstawienie amatorskie w sali „Sokoła* celem po
większenia dochodów na utrzymanie weteranów, łla 
tem samem posiedzeniu przyjęto na członków wspie
rających: dra Józefa M.eroszewskiego, ks. Stanisła
wa Gajewskiego, dra Macieja Mączyhjkiego, Kongre- 
graoję kupiecką w Krakowie i Kazimierz) Macho- 
wioza. notarjusza.

Przygotowania do opery. Niedawno donosiliś
my, że w ostatnich dniach Inter' będą odegrane w 
teatrze miejskim dwie opery komiczne Offenbacha 
staraniem Towarzystwa ofarirty ludowej. Towarzy
stwo zwróciło się w tym celu do profesora kouser- 
watorjum muzycznego p. Juljusza Marso, który tek 
energioznie zajął s:ę przygotowaniem tyoh dwóch 
oper. W  przedstawieniu wezmą udział uczennice i 
uczniowie p. Marso, a mianowicie panie. Chrapczyń- 
ska, Drozdowska, Rachtówna, Koźmin, oraz panowie: 
Waiewski, Ziembiński, Łowozyński, Taaziński. O i 
soboty bęaą się odbywały próby orkiestralne w tea
trze miejskim Orkiestrą dyiyguje p. Hook

Obie opery Offenbacha tyły grant we Lwown 
z wielkie® powodzeniem; odznaczają się humorem i 
piękną muzyką.

Na zakończenie przedstawienia aane bęJą żywe 
obrazy, które układają artyści-malarze pp. Tetmajer 
i Szczyglińaki. W obrazach weź nie udział 30 najpię
kniejszych panien z najlepszych sfer towarzyskie! 
Krakowa.

Kostjumy dla tych pań będą specjalnie w tym 
oelu robione w pracowniach krawieckich naszego 
miasta,

Z Okazji odczytów „O świetle*, jakie urządza 
Towarzystwo przyrodnicze w Krako wie, przypomina
my, że dochód z lyob odczytów przeznaczony jest na 
urządzenie muzeum przyrodniczego imienia Kopernika 
w naszem mieście. Mozeam to na podobieństwo wie
deńskiej „Uranji* ma być oddane do wyłącznego u
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żytku publiczności. Publiczność nasza będzie miała u 
ten apusób sposobność zaznajomienia się z przyrząda
mi służącymi do popularyzowania fiiyki i chemii oraz 
z okazami biologicznymi. Zaznajamianie się to będzie 
ułatwione przez szczegółu© i dokładne informacje ze 
strony ludzi fachowych tak iż zwiedzający muzeum sami 
będą mogli przyrządy owe wprawiać w ruch. Geny 
wstępu dia publiczności będą możliwie niskie.

Muzeum to zainicjowane pizez dyrektora p. Pe- 
telenza potrzebuje du urządzenia się jakie 20.000 k. 
Z dofąd ogłaszanych na ten cel odczytów zdołano ze
brać 7000 koron. — Obecnie toczą się pertraktacje 
o wynajęcie lokalu w Muzeom przcmyełowem.

Pr gram wykładów jest następujący:
Poniedziałek 22 lutego: „Światło i barwau. Prof. 

dr. Ausost Witkowski.
Śr da 24 lutego: „Analiza widma*. Prof. Stani

sław Ziobrowski.
Piątek 26 lutfg>: „FjtognfU**. Dr Tadeusz E- 

streicher.
Poniedziałek 29 lutego: „Zaeżność barwy odbu

dowy chemicznej1*. Prof. Dr Leon Marchlewski.
e-oda 2 mtrea: „O obrazach optycznych**. Dr 

Ignacy Zakrzewski Prcf Uniwersyteti lwowskiego.
Piątek 4 marca: „Światło i rośliny**. Prcf Dr 

Józef Rost fiński.
Poniedziałek 7 marca: „Światło i zwierzęta„.

Prof Dr M chał S ealecki.
Środa 9 marca: „Oto*. Dr Karol Brudzewski.
Piątek 11 mares: „Wrażenia i wyobrażenia wzro

kowe**. Prof D: Napoleon Cybulski.
Poniedziałek 14 marca: „Teleskop i fotografia

nieba**. Dr Lucjan G abiwski.
Środa 16 marca: „Fototerapia**. Dr Franciszek 

Irzysztsłowicz.
Piątek 18 marca: „Światło elektryczne w ró

wnaniu z naftowem i gazowem**. Prof. Staaisław Ho- 
roszkiewicz.

Odczyty odbywać się będą zawsze od godziny 6 
wieczorem w aali Zakładu fizycznego Uniwersytetu, 
ulica św. Anny 1. 6.

Ceny miejsc: I miejsce 2 kor.; II miejsce 1 kor.; 
III miejsce 60 hal. — Bilety abonamentowe na oałą 
serję koiztują: I miejsce 20 kor.; II miejsce 10 k , 
III mejree 6 kor. — Młodzieży akademickiej przy
sługuje wstęp na salę za okazaniem karty legityma
cyjnej i opłttą 20 halerzy.

Bilety wcześniej nabywać mc zna w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego, & w dzień odczytu pizy wejściu 
do sali.

Tow. oświaty I Szkoła ludowa. Otrzymujemy 
od bardzo poważnego członka krakowskiego Towarzy
stwa oświaty ludowej następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie:

„Pierwsze Koło Tow. szkoły ludowej na zgroma
dzeniu tralnem dnia 14 b m. na wniosek p. Śtnia- 
łowskiego wyraziło swoje ubolewanie Tow. oświaty 
ludowej „z powodu nielojalnego wielce, a dla Koła 
szkodliwego postępowania tego Towarzystwa. Miano
wicie z ramienia tego Towarzystwa, z którem dotąd 
dobre łączyły nas Btosunki, ubohodzi od jakiegoś cza
su lokale publiczne wysłaniec z, puszką i n rzeoz 
tegoż Towarzystwa zbiera drobne składki.“

Naprawdę źlziwienie wielkie musi wywołać u 
każdego bezstronnego taka uchwała Koła I go szkoły 
ludowej. A więc tego sposobu zbierania fuiduszu, 
jakiego nżywa jedno stowarzyszenie, już drugiemu 
stowarzyszeniu używać nie wolno? Czy jeżeli jedno 
stowarzyszenie koncertem, a drngie np. festyn-m zbie
ra firdasze na swe oele, to iune stowarzyszenia, któ
re równitż festynem lub koncertem zbierają skUdki, 
postępują nielojalnie, niepatrjotycznie ? Czy zaciąga
ją te inne stowarzyszenia, by im wyrażano ubJewa- 
nio za to, że dia swych dobroczynnych lub patrioty
cznych celów używają najtegalniej tych środków, ja
kich im dozwala ich statut i jakie wogóle są uży
wane?

Ileżto puszek, zbierających składki, krąży po Kra
kowie, prócz puszek Tow. oświaty ludowej i Szktły 
Ludowej ? Czy I. Koło Szkoły ludowej i tym innym 
instytucjom, które legalnie zbierają stładki w bla
szane puszki po Krakowie tak po domaoh prywa
tnych, jak i po lokalach publicznych również będzie 
awe ubolewanie wypowiadać?

Długie lata, zanim powstało L Koło Szkoły lud., 
już z wielkiem poświęceniem i najlepszym skutkiem 
pracowało krakowskie Tow. Oświaty ludowej. Z ło
żyło ono 916 bezpłatnych czyelń ludowyol., "a któ
re wydało setki tysięcy; założyła 6 bibljotek rucho
mych dla samych nauczycieli ludowych tak w Gali
cji, jak w W. Ks. Kraków okiem i na Śląsku; sało 
żyło I-szą szkołę analfabetów w Krakowie i bibliote
ki po seminarjaoh nauczycielskich. — Zanim nowstał 
Uniwersytet ludowy, już ono urządzało publiczne i 
bezpłatne odczyty dla ludu i t. p.

Otóż zanadto ugruntowane jest jego dobrze za
wożone znaczenie i dobra sława, jako stowarzyszenia 
polskiego i katolickiego, aby mu podobna uchwała, 
której należnego epitetn nadawać nie chcę, mogła co
kolwiek zaszkodzić.

Piszo „Nowa Reforma** nr. 87, że na zgromadzę- 
niu I koła Szkoły Indowej, która tę ubolewającą u-

cbwałę p wzięli, oyt bardzo maty komplet; otóż to 
uhoć w części t cmiczy ową uohwarę. Bo przeleż 
trzeba s'ę spodziewać, że gdyby się był więtsiy kom
plet zebrał to inalazłoy się jari członek, któryby po
znał oałą niestosowność takiej uchwały i do niejby 
nie dopuścił.

Przed kilku dniami pisał „Naprzód** przeciw pu- 
sioe Oświaty ludowej, zbierającej 3khdki po lokalach 
publicznych, jato robiącej konkurencję Szkole Indo
wej i przestrzegał, by nie dawano składek do puszki 
Oświaty ludowej. Czy to ostrzeżenie „NaprzoduJ za
szkodziło towarzystwu Oświaty ludowej? S^dzc, że 
nie. I ta najgorsza bnrza również szkodzić nie może 
tow. Oświaty ludowej, które przeszło 20 lat z takiem 
poświęotn'em i patrjc.yzn sm działa w tych setkach 
swoich czytelń bezpłatnych dla dobra prawdziwej o- 
światy ludowej.

Zapewne zarząd tow. Oświaty ludowej odpowie 
na tę uchwałę koła I go Szkoły ludowej, ale to mo
że dopiero później nastąpi, a ja sądziłem, że potrze
ba temi k lkoma słowami zarsz odpowiedzieć, aby 
ludzie rzeczy nie znający i bezstronni bezzwłocznie mo
gli sobie wyrobić zdanie o uchwale odnośnej I. koła 
Szkoły Indowej.

Z koła literacki ago. Wczoraj odbyło się posie
dzenie wydziału z powodu rezygnacji p. Kazimierza 
Morawskiego z urzędu prezesa. Wobec tego uchwal ł  
wydział przez aklamację zsproponos aó walnemu zgro
madzeniu wybór radcy dra Augusta S o k o ł o ws k i e -  
g o. Nie ulega wątpliwości, że walne zgromadzenie 
uchwałę tę zatwierdzi.

Małe zapytania: Kto właściwie prowadzi prze
budowę starego teatru? kto jett pnedsiębiorcą ? kto 
roboty nadzoruje ? Dostarczono nam w tym względzie 
kilka zajmujących szczegółów, które po sprawdzeniu 
podamy do wiadomości ogólnej. Sprawa jest aktual
na ze wsględu na pewne „wypadki** w badowie, któ 
re zaniepokoiły publiczność.

Echa karnawałowe. Z P o d g ó r z a  piszą nam: 
Pięknie ns rojona sala „Sokoła** zgra isdzil a w so
botę 13 b. m. sporą ilość chcących się dobrze ba
wić, bo zabawy w „Sokole** podgórskim mają już 
swoją aławę. ZaU-wa rozpoczęła się tradycyjnym sta
ropolskim polonezem prowadzonym przez prezesa „So
koła** dra Emilewicza. Do kadryla i nu z ara stawało 
po 60 par, a życia i ochoty dodawał zabawie p. Klein, 
który znanym jest jako niezmordowany wodzirej, tu
dzież pp. Gawryś i Kalioińszi. Z pań w pierwszym 
rzędzie należaLby wymienić p. E., która jaśniała u- 
rodą jak i piękną toaletą, dalej p. KI., p R. i wiele 
innych.

Z .bnwa przy dźwiękach muzyki wojskowej 20 pp. 
przeciągnęła się do białego rana, tak, ie maznr bia
ły był prawdziwym „białym**, gdjż tańczono go już 
bez świateł. Zabawa tś z pewmśoią należała do naj
lepszych w tegorocznym karnawale.

Słońce w Earcpie i w japonji. Ponieważ po
między Japonją a Krakowem, Jest 8 godzin różnicy 
czasu, to sprawa przedstawia się jak następuje:

Ziemia obraca się około swojej osi od Zachodu 
na Wschód, to jeit, kiedy pozornie słońce obiega od 
Wschodu na Zachód swoją drogę niebieską, to każdy 
pun&t na Wschodzie pał żony, oświecony jest przez 
słońce wc z e ś n i e j .  Jeśli zatem o godzinie 4 rano 
słońce wschodzi na horyzoncie j*pvny to u nas jest 
j o s z c z e zupełna noo, a mianowicie 12 godzina w no
cy. Jeśli zaś u nas jest 12 goazint w połodnie, io 
w Japonji minęło już dawno południe ? jest ju ż  go
dzina 8 wiec.ór. To jasne. Na ani/podaoh, gdzie ró
żnica wynosi 12 godzin, jest wtedy północ, kiedy u 
nas jest południe i na odwrót.

Tylko grnbe nieuctwo nie potrafi zrozumieć tej 
prostej astronomicznej zasady.

Szkoła artystyczno-oyzeleraki. ,Pan Wincenty 
Ziębowski, artysta-cyzeler, otworzył dnia 1 lutego b. r. 
szkołę artystyozno-oyzelerską przy ul. Stilars tirj 1. 6 
w Krakowie. Mieliśmy już parę razy sposobność oglą
dać śliczne, artystyczne wyroby p. Ziębowskiego, dla 
tego też cieszymy się, że tej swojej sztuki udzielać 
będzie iwym rodakom.

Nieporządki w mieście- Zwracamy uwagę ma
gistratu na bruk koło zeattu lądowego; bruk ten w 
dni pogodne jest przykrym, a podczas słoty staje się 
wprost niemożliwym. Braw chodnika ntrudnia dostęp 
do teatru ludowego, daje się także dobrze odczuwać 
stałym mieszkańcom ul. Krowoderskiej. Może magi
strat zechce już raz uwzględnić te ciągłe skargi pu
bliczności.

Dyrektor „trustuu amerykańskiego p- Poświa- 
tewski zarwał między innymi także rzeźnika J. Le
chowicza z Zakopanego na 112 kor. za pobrane mię
so. Przed -wyjazdem ze Zakopanego oświadczył ma
jestatycznie, że jedzie do Wiednia, aby podjąć swoje 
pieniądze, które me złożone w banku austro-węgier
skim.

Prawdziwy „GorączkOu- Franoiszei Gorączko, 
liczący lat 43, wyrobnik, rozgorączkował się kiedyś 
alkoholem do tego atipnw, że głośno począł przezy
wać urzędników, pełniących służbę w biurach oło- 
wych. Urzędnicy zmuszeni byli wezwań policji; ta 
zaś odprowadziła go do aresztów dla ochłodzenia go
rączki. ____________

Rabunek w biały dzień. Wczoraj o godzinie 1 
w południe ssła przez ulicę Bigwtą pai ta Albina 
Btrtoraewiozowna, córka znanego literata, obecnie 
redaktora „Gońca** warszawskiego; na śrotfku ulicy 
napadło na nią dwóch drabów, którzy wydarli jej 
zegarek i portmonetkę i uciekli!!

Jest to poprostu bezprzykładne zuchwalstwo i ob
jaw smutryoh stosunków jakie panują na przedmie
ściach. Jeżeli już w biały dzień, mogą zdarzać się 
podobne wypadki, cóż dopiero dziać się musi o 
zmierrobu?

Nleostk JŻna jazda- Wczoraj żiłniera policyjny 
aresztował J. Huoka, z Niedar z powodu, iż na skrę
cie ulicy Szpitalnej najechał: na uoróżkę wozem cię
żarowym, przy zem rozbił mu latarnie i  porysował 
całą karetę.

NEKROLOGrJA.
Marja Wę d k i e w i o z ó w n a .  córka jadprokura- 

tora państwa, -r-.zywgZy lat 24, zmarła w Krakowie.
Teofila Hof f ma nn ,  zona kupca, przeżywszy lat 

47, zmarła w Krakowie.
Agnieszka Wi t k o ws k a ,  żona majstra murar- 

skiego, zmatła w Krakowie przeżywszy lat 48.

G a b r y e l i b l  kapuje, aprudsje  1 nainuje: 
tor z Diany, pianina, h&rnonje i p i a n o l e  — 
kraju wf 1 zagraniczne — nowe 1 przegrane — 
za gotówkę f na spłaty — bez zaliezkl.

Repertuar teatru  miejskiego.
We czwarte* 18 lu tego: „Interes przedewszy stViem“, 

kom. w 3 akt. Mirbeau.
W sobotę 20 lutego: „Dwór we Władkowieach*, kont. 

w 4 akt. Z. Przybylskiego.
W niedzielę m  lutego o godz. 3 po południu: „Dom 

otwarty k ir w 3 akt. U. Bałuekiego (ceny zniżone dc 
połowy).

W uieuzidb ) godz. 7 wieczorem: „B urze1, baśń dra
matyczna w 8 obr. W Szekspira.

Repertuai teatru ludowego.
We "swartek 18 lutego: „Pau Jowialski1*, kom.dju w  

4 akt. Al. hr. Fredry.
W sobotę 20 lutego: „Kiólowa przedbuościa**. woda 

wił w 6 akta „ ze śpiewami i *anci mi Konstantego Krnm- 
łowsk.ego.

W niedzielę 21 lutego o godz 3 po południu: „Dom 
wariatów**, farsa w 3 akt. K. Laufoa.

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Królowa przed
mieścia1*, wodewil w 6 aktach ze śpiewami i tańcami K. 
Krumłowskiego

Kącik humorysty czny.
Rozmyślanie

Wice* (do siebie); Chciałbym wiedzieć, ozy Te
kla wie, ja wiem, iż ona obolałaby wiedzieć, czy 
ja wiem, że ona mnie kooha.

Przyczyna złepo bumoru.
— Mówisz pau, że pańska żoua jest w złym hu

morze. £ laczego ?
— Naprzód rozgniewała s:ę na służącą, potem— 

rozgniewała się na mnie, że » ę nie gniewam ua słu- 
.ącą, a teraz gniewa *ię te n»m« o t), że ja się na 
nią gniewałem, że ona się gniewała na słażąoą. R i- 
zumie pnn?

M a  B S i S y ć ż n a .
* Koncert ludowy, w Którym zapewniła swój 

współdzlał p. Ordon, artystka teatru miejskiego, 
odbędzie się w piątek 19 lutego. P. Ordon wy
stąpi jako śpiewaczka estradowa i wykona pie
śni Millera, Mozarta i prześnezuą „Kalinę" Ko
morowskiego. Oprócz cLóru mieszanego Towarzy
stwa, wezmą udzitł w koncercie profesorowie 
koiiserwatorjnm p. Skarżyński i Wierznchowski, 
pianistka Kopal iówna, młody skrzypek p Bariń- 
ski i uczeń prof. Marso tenor p. Łowczyński.

Bilety nabywać można jeszcze w Tow. mu
zy cznem tł zwykłych godzinacn.

W i l l y  E m m e s t e r  wystąpi z koncertom 
w piątek 4 marca w sali „Sokoła*.

Wojna.
D ep esze  d z ie n n e
Japończycy na Koro!.

Port Arthur 17 lntego. Rosyjska ajencja do
nosi, że w Gensan skoncen.iowanych je s t oko 
ło  60 .000  ludzi, którzy mają wmaszerować do 
Mandżurii. C i ą g l e  p r z y b y w a j ą  d a l s z e  od
d z i a ł y  wo j  r Lo we .

Bitwy nad rzeką Jalu.
Londyn 17 latego. Blnro Reuaura donosi przez 

Nowy Jork:
^ R o s j a n i e  k o n c e n t r u j ą  s o j s k s ,  n a  

p ó ł n o c  r z e k i  J a l u ,  p o t i e w f c ż  o b a w i a 
j ą  s i ę ,  ż e  J a p o ń c z y c y  s e c h c ą p r t e -

OdznaczonenaT lT ” światowych Wystawach złotymi medalami 
i krzyżami zasługiZnakomite niwo trzcinickie Reprezentacja Browaru trzcinickiego 1 K L C M i N K A

I  %o K r a k o w ie  S ze w sk a f l ,  13<
( p r z t z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z & J L e c a n e ) .  [(Cenniki na żądanie wysyła się).
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e i ą ć  k o m u n i k a c j ę  po m i ę d z y  P o r t e m  
A r t h u r a  a W ł a d y w o s t o k i e m .

Ruchy floty japońskiej.
Tokio 17 lutego. (Biuro Reutera) J a p o ń 

s k a  f l o t a  t o r p e d o w a  z a a t a k o w a ł a  po
n o w n i e  f l o t ę  r o s y j s k ą  k o ł o  P o r t u  A r 
t h u r a  14 b. m. Rzekomo u s z k o d z o n o  j e 
d e n  o k r ę t  r o s y j s k i .

Londyn 17 lutego. „Daily Chron!ele“ donosi 
z Tokio z dnia 15 b. m., że j a p o ń  s k i e  t o r 
p e d o w c e  ś c i g a j ą  r o s y j s k ą  e s k a d r ę  
w ł a d y w o s t o c k ą  koło północno zachodnich 
wybrzeży Japonji.

Londyn 17 lutego. (Biuro Reutera.) Podłag 
doniesień z Nowego Jorku krążą w Seul pogło
ski. że t r z y  r o s y j s k i e  o k r ę t y  z o s t a ł y  
w Y o n g a m p h o  o t  o c zo n e p r z e z j a p o ń 
s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e .

Ruchy floty rosyjskiej.
Londyn 17 lutego. „Daily Telegraphu donosi 

z Tokio, że krąży tam pogłoska, że rosyjskie 
krążowniki wróciły znów do Władywostoka.

Z Władywostoku.
Londyn 17 lutego. Biuro Reutera douosi przez 

Nowy Jo rk :
Mieszkańcy Władywostoku, którzy opuścili 

to miasto, donoszą, że Włady wostok nie jest przy
gotowany na stawienie oporu. — N ie  m a ta m  
a n i  t o r p e d o w c ó w ,  a n i  mi n ,  a 10 torpe
dowców jest uwięzionych w lodzie.

Rozkaz dzienny Alekshjewa.
Port-Arthur 17 lutego. Namiestnik Aleksie- 

jew wydał następujący pompatyczny rozkaz 
dzienny:

Z najwyższej strony powierzono ml bohater
skie wojsko 1 flotę. — Teraz, kiedy wzrok cara, 
Rosji i tałego świata jest na nas skierowany, 
musimy pamiętać o tern, że mamy święty obo
wiązek bronić cara i ojczyzny. Rosja jest wielką 
t potężną. Jeżeli nasz niepizyjaciel jest silnym, 
to powinno nam to dodać nowych sił do zwalcza 
nia go. Wielkim jest duch rosyjskich żołnierry 
i marynarzy. Nasza armia i nasza marynarka 
miała wielu sławnych mężów, którzy w tej chwili 
powinni nam świecić przykładem. Bóg, który po
piera sprawy sprawiedliwe, poprze i teraz naszą 
sprawę. — Bądźmy t godni i przygotujmy się na 
dalszą walkę. Niechaj każdy sachowa spokój u- 
mysłu, aby mógł lepiej spełniać swe zadanie.—

Ufając w pomoc Wszechmocnego niechaj 
każdy wypełnia swój obowiązek, pamiętając o 
tem, że modlitwa do Boga i służba dla cara (1) 
nigdy nie są stracone. Niech żyje car i ojczyzna! 
Bćg z nam i! Hurra !

Z kół wojskowy h.
Londyn 17 lutego. Biuro Reutera donosi z 

Peterburga. Jenerał gubernator Tnrkestanu i j e 
nerał komendant tamtejszych wojsk, jenerał lej- 
tnant Iwanow, który od pewnego czasu bawił 
w Petersburgu wraz z szefem swojego sztabu, 
wyjechał do Tnrkestanu. W kołach wojskowych 
słychać, że Iwanow otrzymał pi lecenie poczy
nienia zarządzeń wojskowych na grauicy indyj
skiej na wypadek, gdyby Anglja zajęła wrogie 
stanowisko wobec Rosji, albo gdyby usiłowała 
prztdslęwziąć coś w Tybecie ab o Persji, coby 
się sprzeciwiało interesom rosyjskim.

Kronsztad 17 lutego. Admirał Makarów, wy
jechał do Azji wschodniej.

Wiedeń 17 lutego. „Fremden Blatt* donosi: 
Jako sprawozdawca dla głównej kwatery rosyj
skiej, upatrzony jest przydzielony do 46 pp, puł
kownik sztabu jeneralnego T s i c s e r i c s - B a c -  
s a ni .  Dotyczące rokowania nie są jeszcze ukoń
czone.

Neutralność mocarstw.
Wieień 17 go lutego. „ Wiener Z tg‘ ogłasza 

n e u t r a l n o ś ć  A u s t r o W ę g i e r  w wojnie 
rosyjsko-japońskiej.

Petersburg 17 lutego. Rząd otrzymał dekla
rację n e u t r a l n o ś c i  A n g l j i  i D a n j i .

D e p e s z e  n o c n e .
Trzeci atak na Port Arthura.

Londyn 18 lutego. Według telegramu dzien
nika „The Yannes Gazette* w Kobe, urzędowe 
doniesienie stwierdza, że japońskie łodzie torpe
dowe w niedzielę rano wykonały atak na Port 
Arthura i o s t r z e l i w a ł y  l e ż ą c y w p o r c i e  
r o s y j s k i  o k r ę t  f r a c h t o w y ,  j a k o t e ż  
o k r ę t y  po za  p o r t e m  s t o j ą c e .  Telegram 
dodaje, ź e o k r ę t y j a p o ń s k i e  c o f n ę ł y  s i ę ,  
nie poniósłszy żadnej szkody.

Wiedeń 18 lutego. (Tel. wł.). Według nade- 
szłyih depesz, szczegóły tego trzeciego ataku 
na Port Arthura w dniu 14 b. m. są następu
jące:

F l o t a  j a p o ń s k a  c z y n i ł a  o l b r z y m i e  
w y s i ł k i ,  a b y  s i ę  d o s t a ć  do P o r t u  A r- 
t i i  u r ą. Przeszkodziła temu jeduak 9traszua bu

rza śnieżna i tylko 2 j a p o ń s k i e  o k r ę t y  
w d a r ł y  s i ę  do p r z y s t a n i .  Byiy to a u t  i- 
t o r p e d o w c e :  „ Assgiri* i „HajatoriM. Nie uda
ło im się jednak podpłynąć razem, z tego po
wodu każdy z nich z osobna wystawiony na sil
ny ogień armat rosyjskich, n a r a ż o n y  b y ł  n a  
w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Antitorpedowiec „Asagiri* p r z y b y ł  o g o 
d z i n i e  3-ei ej po  p ó ł n o c y  i zaatakował 
okręty rosyjskie, rzucając klika torped.

Jeden rosyjski statek został trafiony tor-

„Asagiri* po  a t a k u  o d p ł y n ą ł  s z y b k o ,  
zasypywany ogniem arm at rosyjskich.

Autitorpedowiec „Hajalori* p r z y b y ł  w 
d w i e  g o d z i n y  p ó ź n i e j ,  t. j. o 5 tej rano. 
Npotkawszy u wejścia do przystaui dwa rosyj
skie okręty, zaatakował je, wyrzucając kilka 
torped.

Jeden rosyjski krzyżownik wyli ciał w po
wietrze.

„Hajatori* po ataku cofnął się pod ogniem 
armatnim.

S t r a ż e  r o s y j s k i e  w i d z i a ł y  p r z y  
ś w i e t l e  reflektorów z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  
n i e p r z y j a c i e l a .

P o n i e s i o n e  ś w i e ż e  s t r a t y  ś w i a d -  
c z ą w i ę c  o w i e l k i e  m n i e d o ł ę s t w i e  f l o  
t y  r o s y j s k i e j .

Londyn 18 lutego. A m b a s a d o r  j a p o ń 
s k i  po t wi  e r d z a  z w s z y s t k i m i  s z c z e 
g ó ł a m i  p o d a n ą  !  N o w e g o  J o r k u  w i a 
d o m o ś ć  o n o w y m  a t a k u  j a p o ń s k i c h  
t o r p e d o w c ó w  n a  P o r t  A r t h u r a  d. 14 
b. m. i dodaje, że jeden rosyjski okręt został 
zniszczony.

Mowy Jork 18 lutego. (Biuro Reutera.) Admi
rał Togo zapewnia, że a t a k  t e n  w y w o ł a ł  
m o r a l n e  p r z y g n ę b i e n i e  w ś r ó d  n i e 
p r z y j a c i ó ł .

\N Porcie Arthura.
Port Arthur 18 lutego Miasto spokojne. Woj

ska stoją w wyznaczonych miejscach.
K o m e n d a n t  t w i e r d z y  p o l e c i ł ,  a b y  

d w a r a z y  t y  g o d n i e  wc  g r a ł a  m u z y k a  
w o j s k o w a  na  b u l w a r a c h .

Port Arthur 18 lutego. Altksiejew otrzymuje 
ze wszystkich stron Rosji telegramy z życzenia
mi powodzenia (!).

Londyn 18 lutego. (Tel. wł.) Telegramy do
noszą, że c a ł a  z a ł o g a  r o s y j s k a  w P o r  
c i e  A r t h u r a  w y n o s i  6 — 8 t y s i ę c y  ż o ł 
n i e r z y .

Ruchy wojsk japońskich.
Port Arthur 18 lutego. Według wiadomości 

wschodnic-azjalyckiego Lloyda, J a p o ń c z y c y  
k o n c e n t r u j ą "S i'ę  "w S a s e h o, K u r a  (na 
północ od zatoki H i e r o s s i m a ) ,  w J o k o h a 
m i e  i M a c s u s a .

Tokio 18 lutego. Ajencja H ivasa donosi, że 
p a t r o l e  k a w a l e  r j  i j a p o ń s k i e j  w y l ą 
d o w a ł y  w Wi - czu .

Port Arthur 18 lutego. Wiadomość o wylą
dowaniu Japończyków w Czing-wan-tan nie po
twierdza się.

Ruchy wojsk rosyjskich.
Irkuck 18 lutego. Onegdaj wieczorem pier

wszy oddeiał wojska wyruszył stąd do Portu 
Arthura.

Port Arthur 18 lutego. Mobilizacja wojsk ro
syjskich odbywa się w dalszym ciągu.

Wiedeń 18 lutego. (Tel. wł.) Depesze z Lon
dynu donoszą, że w o j s k a  r o s y j s k i e  c o f a 
j ą  s i ę  w g ł ą b  M a n d ż u r j i  k u  g ł ó w n e j  
k w a t e r z e  w M u g d e n .

To dowodzi, że J a p o ń c z y c y  na  K o r e i  
s ą  t a k  s i l n i ,  i ż  R o s j a n i e  m u s z ą  s i ę  
o b a w i a ć ,  a b y  n i e  b y l i  o s k r z y d l e n i .

Ruchy floty japońskiej.
Tokio 18 lutego. Ajencja Hav«sa donosi, że 

trzy okięty transportowe z robotnikami i ma- 
terjałem wojennym w ubiegłym tygodniu wyje
chały z Nagasaki i przybyły do Czemulpo. Da
lej 8 o k r ę t ó w  t r a n s p o r t o w y c h  z w o j 
s k i e m  i k l i k a  o k r ę t ó w  z m a t e r j a ł e m  
w o j e n n y m  wy  r u s z y ł o  do w y b r z e ż y  z a 
c h o d n i e j  Ko r e i .

Ruchy floty rosyjskiej.
Wisby (Gotiandja) 18 lutego. Sześć rosyj

skich okrętów wojennych przejechało wczoraj 
koło Homburg na południe.

Perim 18 lutego. Biuro Reutera donosi, że 
wczoraj rano rosyjski okięt wojenny przejechał 
przez cieśninę Bebel-Mandeb eskortując parowiec 
z węglem. Okręty te udały się do Dżibuti.

Petersburg 18 lutego. (Tel. wł.). Zawiązało 
się tutaj towarzystwo dc zbierania składek n a  
z a k u p i e n i e  i u r z ą d z e n i e  n o w e j  f l o t y .  
W ciągu kilku dni zeorano 300 000 rubli.______

Uszkodzone statki rosyjskie.
Tokio 18 lutego. Jeden z oficerów cudzo

ziemskich, który od dnia 8 do 11 b. m. bawiJ 
w Porcie Arthura, opowiada, że przy jego wy
jaździe okręiy „Retwi?au“, „Cesarzewicz* 1 „Pal
lada* s i l n i e  u s z k o d z o n e  l e ż a ł y  u w e j 
ś c i a  do P o r t u  i nie byiy w stanie brać u- 
dziaiu w da.szej walce. Przy ostrzeliwaniu w dnite 
drugim „Nowik* d o z n a ł  c i ę ż k i c h  u s z k o 
d z e ń ,  podczas gdy „Aukold11, „D,ana* i „Poł- 
tawa* tylko iżejsrych uszkodzeń.

Port Arthur 18 lutego. Przy walce dnia 9* 
b. m. 12 cal rwy p o c i s k  t r a f i ł  p a r o w i e c  
r o s y j s k i e j  f l o t y  o c h o t n i c z e j  „ Ka 
zań*.  t-ZKoda nieznaetna. Z załogi nikt nie zgi
nął.

Port Arthur 18 lutego. Według opowiadań 
wyratowany, h z rosyjskiego okrętu minowego 
„JeniSsej podczas zakładania min f a l e  z a p ę 
d z i ł y  o k r ę t  n a  j e d n ą  z mi n ,  k t ó r a  wy 
b u c h ł a  i p r z e d z i u r a w i ł a  o k r ę t .  Komen
dant okrętu, przewidując jego zagładę, rozkazał 
załidze ratować się.

Spuszczono łodzie. Załoga prosiła ki mendau- 
ta, aby wra: a nimi opuścił okręt, czemu jednak
że on s t a n o w c z o  o d m ó w i ł ,  a zarazem za
groził zastrzeleniem każdego, kto natychmiast 
nie opuści okrętu. Jako ostatni zeskoczył a o- 
krętu w morze posterunek przy ka^ie okrętowej- 
K om e n d a n t  p o z o s t a ł  n a  p o k ł a d z i e  £ 
wkrótce fale ouręt wraz z nim zakryły. Osta
tnie słowa komendanta były: „Bądźcie zdrowi,, 
dzieci, wyratujcie się i nie troszczcie się o mnie*, 
poczem zniknął w falach.

Berlin 18 lutego (Tel. wł.) Według wieści 
z Petersburga r a z e m  z „ J e n i s s e j e m *  u- 
l e g ł  t a k ż e  z n i s z c z e n i u  p r z e z  m i n y  
s t a t e k  „Ba j  an*.

Usposobienie w Petersburgu.
Berlin 48 lutego. (Tel. wł.) Według nade- 

szłych tu wieści, w P e t e r s b u r g u  p a nu j e *  
s i l n e  r o d r a ż n i e n i e  w ś r ó d  r z ą d u  1 l u 
d n o ś c i ,  wywołane niepowodzeniami wojennemL

Aleksiejewa oskarżają o niedołęstwo i zarzu
cają mn, że p o p e ł n i ł  w i e l k i  b ł ą d ,  r o z 
d z i e l a j ą c  f l o t ę  n a  d w i e  e s k a d r y :  je 
dną w Porcie Arthnra, drugą w Władywostoku, 
gdy natomiast połączona flota stacjonowana w  
Władywostoku, mniej narażonym na blokadę, 
byłaby w stanie paraliżować ruchy floty japoń
skiej i przeszkodzić wylądowaniu Japończyków 
ns Korei.

^Petersburg 18 lutego. Roteszła się tu pogło
ska, że konserwy dostarczane dla wojska s% 
zatrute. Chociaż p o g ł o s k a  t a  j e s t  s t a n o w 
c z o  f a ł s z y w a ,  w i e r z y  j e j  b a r d z o  w i e 
lo.  W ywiłało to w i e l k i e  r o z d r a ż n i e n i e .

K ursy te lrgrn flcim -.
Wlzaeń 16 , lutego. — (U/niu.. pop.). — Godzhu 3-— 

Ma ki 117 2? kenta majowa 99 50, Węnr. renta koron-- 
wa 96 90, Alicje m etr. zakładu kredyt. 633 60, Akcje w*!* 
7 4 3 -— Akcje Anglobanku 275-—, Akcje Uniobanku 520 80‘ 
Akcie Mnderbanku 421— Akcje kniei pańat. 632— .*>. .. 
bardy 86 —, .akcjc fabryki broni 443—, Akcje ty.,' •
83C—, Akcie Al piny 403 26 Losy (.trockie 11626, Re’ e-j 
262 60

, u kier (stałym 18'56, spirytus ‘ustalony/ 4 6 — na
fta mezmifiniuna.

Uerlia 16 go lutego. — (Giełda mecz.). — A u s tr ie ’ f 
Akcje kredytowe : 00'90, Towarzystwo dyskontowe 183 76.

3 J A I 1 E S Ł A N E .
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Kegularne trawienie
według orzeczenia po
wag lekaiskicli najlepiej 
bywa osiągnięte przez * «
które także przy tw o rzen iu  s ię  k w a só w , nalano- 
śc i i przy palen/U w p ierś .a ch  (zgadze) zuako 
micie działają. Cenaoryg. pudełka K. 120. Do otrzymani:

Dra R ossa pigułki

w Aptekach. 1188

peleryny Zatoyiaiistie.
Najtańaze źródło zakup na peleryn męzkich i danukick

w Bazarze wyrobów krajowych
■I. F .  Jf. K o m e n d z l ń s h L  Z a k o p a n e .

GROTA FANTASTYH7NA m £-HjlUIH I H U I H O I I u ł Ii h  cuMeraia Piątkowskiego i Eissa.
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Trzy Młode nwiozyclelkl poiki z dy- 
lomem, uczenie? Urszulanek jaketeż 
fotre Dame na Śląsku z ukończonymi 

kursami Baraniec uegc, pnsiadające w 
doskonałości język francuzki, niemie
cki oraz wyższą muzykę (jedna z nich 
z  językiem angielskim) bardzo chlubnie 
poi 3Cone, są zaraz do umieszczenia przez 
Siaro Naaczyolel8kie Stefanii Łapsztw 
z  Trembeckich Zwilling Kraków, niica 
dw. Jana 2, róg Rynkn gł. 1291 2 (t

Korzystną i pewną iDkacyę 
kapitału

osiągnąć można przez złożenie udzii • 
łów  <k Spółce kredytowej członków 
Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń 
w Krakowie.

W  r. 1903 wypłacono od udziałów 
5*/, dywidendę.

Wszelkie fnndusze Spółki lokuj j 
się  tylko w dających zupełne bezpie
czeństwo pożyczkach na zastaw pensyi.

BFższych informacyi w sprawie u 
-działów jakoteż potyczek można za
ciągnąć w biurach Spółki. Kraków, n1 
Basztowa L. 9. 1261 3 3

t

W  Krakowie/
p o le c a  8iq

HOTEL POLSKI!
blizko kolei

)pr*y u lic y  F lo ry a ń a k le j,
. (obok b ram y  F loryańsk ie j).
'Posiada pokoje od naj wykwintniej - 
i szych do najskromniejszych; ceny/ 

bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój.
) U w a g a !  Na miejscu znąjduje się( 
\ telefon Nr 4-69 do użytku Gości, 

tak w obrębie Krakom jak  i do( 
) wszystkich głównych miast całej ( 

Austryi 1784

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich. 

Własny w y r ś b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo
dzie na miejsen, rok założenia 1864

E. LEICHTA w Krakowie
allaa Pljaraka przy branie Flaryaitklej.

2623 84 0

Pożyczki na Mpotela
i  pokrycia po 31/2°/0. uregulowania 
dążących (llagów : na aobra, domy 

czynszowe, fabryki etc. Szybkie za
łatw ienie ! Dokładne zgłoszenia d o !
„La Sem euseŁ Antwerpen 8, Rue 

des Tannnurs 8.
(M arki na odpowiedź uprasza się). 
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do serc miłosiernych!
OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 

wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i  choroby je s t w bardzo opłzkanem po
łożeniu, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i nożywienie, bo literalnie ginie 
z  głodn. Mozę kto się zlitnje i di jaj 
obiad albo kolację Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ani 
na opłacenie pomieszkania, ani na wę
g le  Bli/s/.yeh infoimacyi udzieli Ad- 
miDistrat y i „Głosu Narodu" ulica św. 
grzyża Nr. 7. 3366 6 O

hklep futer
z  powodu śmierci właściciela z wolnej 
ręki pod korzystnymi warunkami zaraz 
do sprzedania Wiadomość: nL Grodzka 
L. 35 I-sze piętro, Kraków. 1289 2 16

Fulary jedwabne
w najpiękniejszych wzoraeh od k<~r 1-20 i materye jedwabne każdego 
rodzaju w niezrównanym wyborze, po najtańszych cenach hnrtownych 
częściowo i na całe suknie do osób prywatuyeh Cpfatnii i oclone. — 

Próbki franco. — Purto od listu 25 hal. 5
S e id e n s to fT -F a b r ik -U n io n

Adolf Gneder & &  ZuricŁ M. 30
c. k. dostawcy dworu. ( S c h w e i tz ) .

MARA-o OCHRONKA.

fi *41 W  r

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 189* 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

•i
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W K R O Ś N I E
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobt 

czyste lniane, sławne z dobroci ręcjnic tkana

P łó tn a  Korci/Asbk
ad aajgrabazyoh da lajoleńtzyon wab

i Bielizną s to ło w ą
oraz d ostarcza  k o m p le tn e  i  n a jta ń si e

W *  y - p r a w y *  Ś l u b
Zam ów ien ia  nadsyłać

i stacja kolejowa w miejsca). — 
odwrotną pocztą.

n  e
/  wprost d a  K rosna, (poczta, telegraf 

róbki i cenniki na żądanie ryeriamy franci
J791

Największy  żaki-,ad pogszefowy 
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tnż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sarn wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a  ż ą d a n i e  s p ł a t a  w  r a t a c h  m ie s i ę c z n y c h .  

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze n?
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam. ,t ■ >

Potrzebny nauczyciel
do języka r o s y j s k i e g o  w godzinach 
od 4-tej popołudniu Zgłośtenia z poda
niem wysokości żądanego honoraryum 
przyjmuje z grzeczności Administracja 
„ołosu Narodu" pod adresem: „ala in- 
serenta L. G.“ zt okazaniem kwitu 

inseratowAgn. 1301 Ł 3

D r .  U 3 M Y

a * * * 6
w płynie.

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega- wypadaniu w ło
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 

f  perfnm !

I Główne sk łaly  we Lw owie: 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Re im

A G R O N O M
(Czech) poszukuje z gotówką 27.000 
złr. d z i e r ż a w y  do 40 0  n o rg .w en t. 
kupna mniejszego folwarku blisko mia 
sta i Kolei. Mógłby także przyjąć po
radę" rządcy za kancyą Oferty przyj
muje Wny Winogrodzki, Muui la poczta 

Jarosław 1860  3 3

M łody człow iek
przygotowując się do egzaminu, poszli- 
knje bardzo spokojnego mieszkania. — 
Zgłoszenia pod lit. „E. L. N.“ Kraków 

poste restante 1260 4 4

3 0 0 — 4 0 0  K o r o n
ofiaruje rutynow.ny kupiec za wyio- 
bienie stałąj p o s a d y  b u c h a l t e r a  

w Krakowie lub na prowmcyi.
Łaskawe oferty pod: „Z. R .“ do Adm.

„Głosu Narodn1-, 1283 2 3

Do sprzedania z okazyi
2 G R A M O F O N Y  najlepszej marki 
jeden „Monareh", drugi największy w 
świecie, wraz z płytami ze cenę umiar
kowaną na ul. Siennej w sklepie obra
zów naprzeciw Jatek, u Zachary. 1304

co

03

- a
03 ■=

03

Najwyższe odznaczenia. 
10 z łotych m edali.

ZYGMUNT FLUSSl
pierwszorzędny zakład | 

parowej farbiarni, 
chemiczna 

P r a ln ia ^
obiorów , sokien 

I m atery j, wszelkiego 
dzaja uniform , itd .w  stan ie  ] 

całym 1 poprntym .

ff . i , ** ■ V ’ /■" r ,y '***

Własne
—Wobec

'j0Ę~' Fabryka: Berno, Zelle 38. " W  
f i l io *  w  P i a k o w i e  t y l k o  n i .  ś w .  B r ;  y i »  Ł .  7 ,  
I ł l ł * .  w e  L w o w i e  t y l k o  n i .  S y k s t n s k a  L .  8 8 .  

Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 2530 
nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.—

Poszukuję dzierżawy 
małego fo lw a rk u ;

z z a s i e w a m i ,  od 50 do tO mórg. 
B . B . W itan o w ic e  p. K lec za . 

1198 4 4

Biuro ogłoszesŁ
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego*
oraz B iu r u

Tow. Właścicieli realnssc
K r a k ó w , u l .  G o łę b ia  14L

POLECA 2604

Rządca ekonomiczny
żonaty, bezdzietny, z długolet niemi 
świadectwami, poszukuje posady. A dres: 
„Agronom P .“ ao AJministr. „Głosu 

Narodu11. 1247 4 4

MŁODY CZŁOWIEK
właściciel realności, znający się do
kładnie na manipnlacyi biurowej, po
szukuje  stałej pofeady binrowej. 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lub t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
P R  A U A“ do Administracyi „Głosu 

Narodn-. 3147 6 10

Petrogen
,Jahr“

nie zró w nan y śi oaeK do 
konserw ow ania w łosów
odświeża i wzmacnia ceonlki 
włotowe, nsuwa łupież i ńwiąd 
z głowy, nadaje włosom połysk 
i  miękkość i zapobiega wypa

daniu. 1156

Cena próbnego flakonu 2 K.
dużego flakonu 4  K. 

Wyrób i główny skład wysyłkowy: 
A P T E K A  

Fortunata Gralewskiego 
w  K rakow ie. I

S k l e p y : Grodzki 50, 51, 48, Tabło- 
nowsuich 9. Rynek 13, pl. Domini
kański 4, Szpitalna 36, Grodzka ^9, 
Długa 24, Bracka 13. Starowiślna 
1«, pl. Groble 18, Floryannka 28. 
Półwsie Zwierzynieckie 33, Ogrodo
wa 3. Sławkowska 30, FloryańsiUk 
21, Wielopole 18, Grodzka 61. Brz
ęka 6.

M a l a r n i a :  Gołębie 14.
P o k ó j  z meblami lab bez: Kar

melicka 40. Batorego 26. Krowo
derska 51. Rynek 11, Floryarsk,, 
36, 38. 6. Lenartowicza 7, iw. 
bastyana 9 Garbarska 7. Sławko
wska 16, Stradom 2, Szlak 24. Kapu
cyńska 3, Siemiradzkiego 20 Kru
pnicza 10, Radziwiłłomski 17, Ja 
błonowskich 7. Starowiślna 13, Ogro
dowa 3. Wolska 18, Rynek b, Gar
barska 14 św. Jana 30, św, Marka 8.

18 p o k o je  z meblami lab bez: Flo- 
ryański 32. Krupnicze 13. Czarno
wiejska M. Gołębia 4, Gari carska 
8, Karmelicka 15.

P o k ó j przedp. i ..ucimia: Zyblikie- 
wicza 8 SmoJeńsK 99, Ogrodowe 3, 
Zyblikiewiczc 4, Czysta i  la, To
polowa 40, Bracka 13, Grodzka 44.

2  p o k o je ,  przedp. i kuchnia* Plae
św. Magdaleny, Dębniki 143, Czar
nowiejska 69, Grodzka 6, Czysti 
11 a, Smoleńsk 21, Topolowa 40, 
Zygmuntowska 10 Stndencka 7, Ml 
chałowsiiego 12, Czysta 17, Gar
barska 14, Grodzka 44.

6  p o k o je ,  przedp. i knchn»: Zwie
rzyniecka 27, 3toIarska 13 Czysta 
l la ,  Krupnicza 10. św. Jana 12, 16, 
Łobzowska 31. Dietlor. ska, 74, Gro
dzki. 61, Michałowskiego 12, Zwie
rzyniecka 9,

4  p o k o je ^  przedp. i kuchnia: Ja 
błonowskich 18, F lom ńska 47, Smo
leńsk 22. Batorego 16, Retoryka 8, 
Jabłonowskich 9, Wrzesińska 7. Sta 
ciiowskiego 23, Michałowskiego 19, 
Karmeliski. 33,

$  pokoi, przedp. i kuchnia: Staro
wiślna 19, Basztowa 25, Batorego 
25, Kanonicza 16, 19. Karmelicko
43, 29.

■ t pokot, przedp. i kuchnia: Gro
dzka 44, 50. Batorego 4. św. Jana 11. 
Wiślna 5, Karmelicka l l a .

7  p o k o i :  św. Anny 3. Posernkr 8.
Straszewskiego 2, Warszawska.

8  p o k o i :  TrupnLza 8 Warszawska
Straszew skiej: 1.

1 0  p o k o i :  św. Jana 11. Zacisze S.
Pensyonat „Ł iih u an ia ": dwr

pokije bez mebli I  p.

Garnitur m ebli
w bardzo dobrym stanie do sprzedania. 
Kraków, niica Smoleńska 21 I I  piętro. 

1300 2 3

Rntynowana murdiUt
m m y k i

uezennica pio, wszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry na  fortepianie  
po przystępnej cenie n siebie w domu 

i pozi domem.
Wiadomość w Administrasyi „Głosu 

Narodu". 2199 4 0

V  nadzwyczaj przykrem 
położeniu

pozostający rodak, który dłuższy esai 
pozostawał za granicą u obeenie eelem 
kuracyi pjwrócił do kraju z powodu 
wyczerpania rs^elkien funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, Ŵ - 
dąc bowiem jeszeze chorym, n i  ns, uir* 
zbędniejsze potrzeby zapracoi/ać nie 

jest w stanie. 2376 O O 
Łaskawe datki przyjmuje Administr.

„Głosu Narodu- d la  R odaka.

B
* i i  p„i,inier się znajdować w ,:<\żdym po-
1  j T T |  p i * Q  W  koju chorego i n dz.eci, jedyny pra-

U  wdziwy destylat ze szpilek świerko-
   —  __________  wych, który rozpylony w pokoju, na-
1 (11-Ainlc « U f i o r l ł n u f v  syca powietrze balsamicznemi składni-[UIBJBK S W ie rK U W y  Lam . kwaaami i BŁanowi doskonały
środek leczniczy w ehorobach nrzewodów oddechowych, oraz znakomity środek 

ochronny w chorobach dziecięcych.
Prawdziwy olejek c * R* D o s t a w c a  D w o r u

świerkowy Bittnera f i f i  
tylko z tym obok 

wydrnkowanym znakiem
bociana wypalonym na a p t e k a r z  W R liC U B lia i , A"8t,ry*

korku do nabycia dels*.
Cena flaszki olejku świerkowego Kor. 1-60, 6 flaszek Koir. 8, patentowany

rozpylacz Kor. 3-60 60 6 7

J u l -  B r t t f t e r

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki batelka So eut. 
Miód stołowy nocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

założona w roku 1941 — K raków  ni. 
(Sławkowska I 96 — poleca:

Miód kuracyjny bntelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja bumelka 1 ,złr Mlod maliniak bntelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec bntelka 1 złr. 80 cnt Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki 178)
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K A  W I E L K I  F O S T
poleca

Księgarnia Irałolicka h  m . Mirowskiego
u> K rakow 't, ul. iw. Jana 6, 

IwaBCia I. 0. T. J. — Bok Chrystn- 
towy czyii rozmyślania na każdy dzień 
roku o tyciu i nauce Pana naszego 
J« m i * Chrystusa. Z łaś. przerobił i do 
n iy tk u  wszystkich zastosował O. M. 
Jedowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 16-e 

w jpraw 'e ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adtracyl n stóp Pana Jezusa 
niepojęci* utajonego w Przenajśw. Ho- 
■ftn str. 97 w 39-ce. Wydanie ozdobne 

*e złoconemi brzegami 90 hal.
Dwla fedzlay Aderaeyl Najśw. Sakra
mentu w czuMie 40-godzinnego naboż. 
albo na Boże Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim na W. Piątek. Str. 108 w 16-w, 

90 halerzy.
FaMJaal K. kr — Misy a apostolska do 
pokuły i powstania z grzechów pro
wadząca. Część I. 0  pokucie. Str. a65 
w  8-ce 9 kor.; w ojrawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4 kor. 
C m blek l T. ks. — Kazania pasyjne 
na 8 posty podzielone, Str. 216 w 8 ce 
8-60 kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 60 kor.
U gaari A. iw. — Przyartowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl nad odwie- 
■PT. ‘mi prawdami. W y d  i n i e  c z w a r 
t e .  Srr. 355 w 8*ce, t oprawie w płó

tno ang. 2 50 kor.
S A  t  WJ ks. 0. T. J — Dogmat o 
piekle wyjaśniony faktami tak z dzie
jów  świętych jakot.eż z historyi świe
ckiej. Str. 229 w 32 ce. W ozdobnej 

oprawie 90 hal.
Sekoappe Fr. k» » T. I.— Amierć i jej 
nauki w przekładach, str. 396 w 32 ce 

w wyd. opr. l ‘£0 kor.
K a porto należy dołączyć 10—30 hal. 

od każdej książki.

Pokój kawalerski
’ przedpokojem, przy ulicy Dłu

giej L. 44, od pierwszego marca 
jes t za cenę przystępną do wy
n a ję c ia . — Wiadomość tamże.

Wciska 28 naprzeciw Sokoła
od 1 kwietnia na ]n rterze fron t:

1) 4 pr&oje, prze p., weranda, knchnia.
2) 8 pokoje, pi sedp . kuchnia, weranda.
3) od 1 marca 3 pok. kuchnia I  p. ofic.
Bli ższa wiadomość u stróża. 1313 1 0

ISI

Od daw ien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą
fi Ł  B  B  A T  Ę  R O S Y l S R h

zbioru majowego poleca H  A N D JB Ł  2628

$ W . .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskie*.

K A  F O H T

1 font „FAMILIJNEJ" b. dobrej  .....................
1 funt „MELANdE DE M0SKAUu w oryg. opak., najlep. 
1 funt „IMPERY/aL 1 eesarskiej w oryg. opaV. .
1 funt _0KRUCH0W“ ■ ncjlepsj, herbat kwiatowych
KAWA CEYLON znakomita 5 kile f ra n c o ..........................

© rż y  b k i  l i t e w s k i e  a r o m a t y c z n e  1 kg. . ■ • • ■

Złr. 140 
„ 2K 
„ 8-60 
.  120
.  • -  
.  8*20

r*»i

Na zbliżający sic sezon wiosenny
MODNE MATERYAŁY

poleca

i

Antoni Zaremba

♦♦
♦♦
♦
♦
♦
♦

l
X
4"♦
♦

Śliwowicę
B o ś n i a c k ą

oryg inalną, ze słynnych z 
dobroci śliw ek bośniackich, 
pędzoną n a  w łasnych fran 
cuskich apara tach  w S e ra 

je  wie 8846 2 0 
p o l e c a  f i r m a

i f .
Kraków, Rynek gl. L . 25.

Boczny zarobek.
400 koron  m iesięcznie mogą 
zarobić osoby każaego stanu i bez 
lyzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
^A. B . 65- das Annoncen Bureau 
des „ M e r k u r “ Stuttgart Bergstrasse. 

1112 4 52

mogą każdego czasu znaleźć za
trudnienie bardzo kt rzystne.

Szczegr"ły bezpłatne. Zgłoszenia pod: 
„K. .a. Eh.“ do Aiministr. „Głosu 

Narodu*. 1283 2 15

w  K r a k o w ie , u l ic a  S ła w k o w sk a  X . 8.
Ż U R N A LE N A JŚW IE Ż SZ E . 1311 1 8 

» _ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ■  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K A W A  Z D R O W I A
nznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogai kawy, zawiera 
66°/^ części pożywnych, czem przewyższa w-zelkie inne dotychczas

znane surogaty.

K A W - A .  Z D R O W I A
ugotowana w V4 częścią zwykłej kawy ziarnistej, daje napój bardzo 

smaezny, zdrowy a tani.

I K - A W - A .  Z I D I E Ł O W I A .
nie może być porównywana z knejpowską kawą słodową, która jest 

tylko palonym słodem (jęczmieniem).

I Z D R O W I A
sporządzoną z najpożywniejszych produktów, zaleca się również sama 

do użycia dla dzieci i osób nerwoyych, którym zwykła kawa szkodzi. 
„KAWĘ ZDKOWIA* należy bezwarnnkowo zagotować, gdyż dopiero 

wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 5 i 10 centów

o r a z  w  p u d e łk a c h  p o  2 0  i  4 0 1189

f c & i i i i ,  ta to  i Spółka, Fakjh. „tan  Zdrowia' w M m i i .

W  s z k ó ł c e  d r z e w  o w e  c o  w y  c k

Zdzisława Hr. Tarnowskiego
W D Z I K O W I E

założonej o l lat 40, a zostającej pod narządem ogrodnika Jana Cybul
skiego. są do sprzed: nia w wielkiej ilości s s z c z e p y  do z a k ła d a n ia  
Badów jakoto: jabłonie, gruszki, śliwki, wiśnie, czereśnie i derenie, do 
naszego klimatu zastosowane, które okazały jnż najlepsze rezultaty 

i wytrzymałość na wszelkie zmiany powietrza.
C E N A  sztuki od 2 do 4 l a t ..................................................  80 groszy

od 4 do 6 la t .................................... 1 kor.
Starsze, które już r o d z ą .........................................2 kor.

Zamówienia przyjmuje Z a rzęd  Z am k u  w  D zikow ie , poczta  
T arnobrzeg . — Uprasza się o podanie dokładnego adresu. — Na 

żądanie cennik darmo i opłatnie. 1299 1 5

Poszukuję do kupna
większego, ładnego mafątku ziemskie 
go, z dobrym la iem, blisko koiei, w 
cenie do 2.000.000 koron.

Ula do umieszczenia na 
druga hipotekę

6, 6, 8, 10, 12 , 14 i 20.000 *łr. n- 6 
i 7 procent. 1192 5 0

Poszukuję wspólnika
do bardzo rentownego interesi w dzia
le faorykaryi metalu, z kapitl&em 15C00 
złr. Kr.pitał zabezpieczony na pierwszej 

hipotece realności Kratowie.
W i a d o m o ś ć

w Agencji
Kraków, ul. Floryańska 8, I piętro

Na odpowiedź proszę załączać marki.

Dnżjpiękny fron
towy pokój

z przedpokojem i osobnem wejściem, 
jest pod Ł. 30 na ulicy Scachowskiego 
na I  piętrze od 1-go marca b. r. d o  

w ynajęc ia . 1252 5 5

fatalny hen
czyli

Car Aleksander II
i jego dwór

P O W I E Ś Ć  
w ychodzi w  z e s z y t a c h  po- 

l O  c t .  =  2 0  h a l .
Do nabycia w księga-r lach, u  
kolporterów, w biuracn pism itd 
Skład giówny na Kraków u J.. 
Hopcasa i A. Salomonowej, P lac 

Maryacki L. 2. ii82

S k l e p  k o n f e k c y i
połączony z pracownią z komp. urzą- 
dzeuinn i towarem, obrotu 6.000 złr. 
rocznie, jest dla zmiany stosunków do 
odstąpienia za cenę b. niską Zgłosz. 
ped adr. Adm „Głosu JTaroou* sklep- 

1310 1 1

ZAKŁAD KĄPIELOWY
ze źródłem wody mineralnej w Górach 
przy kolei jest zaraz do sprzedania s 
wolnej ręki, lub do zamiany na fox- 
wark, kamienicę ltp. — Zgłoszenia pod; 
„B. S. 15“ poste restante Kraków, po- 
___________ czta główna. 1309 1 8

b a r d z o  ł a d n e

SZKICE OLEJNE
tanio do nabycia.

Wiadomości udzieli Administr. 
„Głcsu Narodu*. 2772 0 0

Do zasiewu wiosennego
je s t

jtóączt(a żużitwa Thomasa
‘ r ^ V - jZnak Sier /larka gwiazda

najrentowniejszym nawozem fosforowym dla wszystkich roślin 
kłosowych, okopowych i jarzyn a w szczególności dla zasiewa 

koniczyny, tern bar<lziej, *e z n a c zn ie  p o ta n ia ła .
Każdy worek jes t plombowany i znaczony zawartością 

i znakiem ochronnym

Ogłoszenie licytacyi.
Wydział Rady powiatowej w Nisku ogłasza niniejszem ofer

tową licytacyę n a  b od ow e w ła sn e g o  dom u w miejscowo
ści Nisko.

Plany i wykaz m a t e r y a ł ó w  mogą oferenci przeglądnąć 
w kanceiaryi Wydziału powiatowego każdege dnia od 9-tej do 
12-tej przed południem i od 4-tej do 6-tej po południu.

Kwota kosztorysowa jeszcze ściśle n eustaiona wynosi w przy
bliżeniu 38000 koron.

Wadyum wymagane 4000 koron.
Termin do złożenia ofert w kanceiaryi Wydziału powiato

wego naznacza się do dnia 5 go Marca 1904  dc godziny 12-tej 
w ocłudnie.

W y d z ia ł R ady pow iatowej
N is k o  d n ia  1 3  I /u te g o  1 9 0 4 . 1298 2 3

przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 1186 l 6

Należy się przekonać pr*,ez anali ię (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasr fosforowego 

Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie

JÓZEF KARRACH Lwów Jagiullaóska 22.
W \A ^  ^  ^  V*-'  ̂ >

Rządowo u praw n iona

Fatuyła wód ńn% cli u tKąd i i sfecjalnjcl t a i e f i
pod ftn ,  8619

K .  F Z Ą C A  i  C H H U R S K I
w  k r a k o w i c ,  m l. i w .  G e r t r u d y  L .  4 , 

wyrabia pod kontrolą komisyi P m m yslow r lowa-zystwa Lekarskiego 1 
Krak., poleeone pnez “o i  Towarsystwo i

I f O D Y  M I N E R A L N E .  S Z T f T C Z N E  i
odpowiadające składem ubtaucznym wódom: BlllisaleJ fliasKneblerskla], ( 
Seltereklel, Vlehy, MaryenhaizkJe], Henharę, Kltslagsn, tudzież specjalna 
lecznicze jr k litową, bromową, jodową, żelazistą kwaśną oraz 11 dy 1 
Iseznłeze earwalas z praepisn P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — bnrzedai, 

W  w t  owa -  - t j droguerrack — Cenniki na żądanie darmo.
w  w w w w  W  W  W  W W W  W W W  W  W  ̂

r ć m e  z  S z a r o te k ! ! !
Fabrytianl: Otto KUment, Jnn$brocH

4422emeryt, aptekarz.
W Krakowie do nabycia n p. Eeima i Spółki, p. Komana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 

n p. Józefc Eohma i n p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
c e ry !

Skutek l zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stwierdzone 1

Mleko z  Szarotek - - - -
Mydło oliwne czyszczone - 
Puder z  kwiatów alpejskich 
Puder z Szarotek - - - -

as* Piegi i wyrzuty skórne
z n i k a j ą  p a  k r ó t k i e m  u ż y c i u .

Wydżwczym t Jónfa Rogonowi. Redaktor odpowiednią] a j : Dr. Antoni Boanprć. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W dnkaml W. Korneckiego w Krakowlo.


